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jeśli Sowiety okaże pomoc rządowi madryckiemu
ênsaĉ /ne ośwlotfczenie fiiratorg p o w s t a ń c z e /

j .?EVILLA, (PAT) — Komu- 
, feat gen. Queippo de Liano
u°si:okolicy Oviedo zajęły 

^ /®ka powstańcze szereg 
^.oraz górę Maranco, miasto 

obecnie uważać za u- 
W» n e .
i(d °k°licy Villaviciosa za
w ? 'Jr°jska powstańcze, prócz 
i * Espdel, miejscowość ,Vil- 
®tta.

tńtwach pod Sierra Gre- 
utraciły wojska rządowe

400 zabitych pod Las Navas 
Delmarąues oraz 500 pod San 
Martin Devalde Iglesias.

W zakończeniu komunika­
tu oświadczył gen. Gueippo 
de Liano, iż w wypadku, gdy­
by Sowiety okazały pomoc 
rządowi hiszpańskiemu, .Wło­
chy gotowe są czynnie po­
przeć ruch powstańczy.

BARCELONA (PAT.) Ko­
munikat urzędowy donosi, że 
na odcinku półinoctnynn w re-

Czy dojdzie do wojny
chi Asko -  japońskiej?

JJJK IO  (PAT) — Wczoraj 
^L^ocił z Szanghaju do Naga 

Wysłannik Ministerstwa 
Zagranicznych Kuwa- 

zadaniem było
z.agrai
któreg

L"*°lnurnl-/->w^^lunikow anie specjalnych 
l^ P fc y j ambasadorowi ja ­

rskiemu w Chinach.
^ W a s  zima oświadczył dzień 
jL^zom że o ile mógł wywnio 

z rozmów z ambasado 
S v f ^ Vag0e. 1 ydjskowyrai 
H n 11 japońskimi, roko 

a prowadzane obecnie w

Nankinie mają nader doniosłe 
znaczenie, lecz sytuacja nie wy 
gląda na to aby między Chi­
nami a Japonią miała wybuch 
nąć wojna.

Jednakże nikt nie może prze 
widzieć czy nie zajdą jakieś po 
ważniejsze incydenty, mogące 
znacznie skomplikować sytu­
ację, o ile tylko władze chiń­
skie nie podejmą wszelkich nie 
zbędnych zarządzeń celem ra­
dykalnego stłumienia agitacji 
antyjapońskiej w Chinach.

Paryż czci ofiary
d r s p e i f g c / r  p o l a r n e /

(PAT.) Wczoraj po 
2 S t u U Przybył do Paryża 

i 1° Poci$g żałobny ze 
U kami tragicznie zmarłych 
Hel j^ ik ó w  ekspedycji polar 

2 5r’ Charcot. 
j)tft w°tca Montparnasse po- 

miasta orszak ża- 
4  r  z 22 trumnami podążył 

1M-ediry Notre Dame. To- 
Có̂  Uszyła mu eskorta strzel 
kąci ^ ry n a r k i .  Na chodni- 

grom adziły  się liczne 
sku-rJ hjdności w powadze i

ków załogi „Pourąuoi Pas” 
ustawionymi w głównej nawie 
katedry do późnej godziny de 
filowały tłumy ludności.

Wnętrze katedry przybrano 
4-ma wielkimi flagami o fran­
cuskich barwach narodowych, 
spływającymi ku trumnom ze 
sklepienia.

Pnzy zwłokach ofiar kata­
strofy „Pourąuoi Pas“ przez 
całą noc zmienia się straż ho­
norowa, którą sprawują b. to­
warzysze dr. Charcot, delega-jSfcenwL

trumnami tragicznie I cje b. kombatantów, stowarzy- 
w. tych uczonych i człon-1 szeń naukowych i harcerze.

jonie Huesca addlzriały kata- 
lońskie dokonały wypadu i 
zniszczyły centralę elektrycz­
ną w Yiescas Piło mas, pozba­
wiając wskutek tego prądu 
elektrycznego miasta Sabina- 
nico, Fenegue, Escuer i Gąbin 
oraz przeryw ając pracę wy­
twórni materiałów wybucho­
wych w Sabinanico.
Donoszą z Gerone, że trybunał 
ludowy sądził wczoraj prze- 
wóidców buntu wojskowego, 
jaki wybuchł w din. 19 lipca 
w tym mieście.

Spośród oskarżonych 12 
sikazano na karę śmierci, 24
na dożywotnie więzienie oraz 

ki
14 lat.
12 na Karę więzienia od 8 do

BURGOS (PAT.) Radio Co- 
rnna nadała ubiegłej nocy na­

jmujący komunikat: 
Kolumny powstańcze, ope­

rujące na froncie asturyj- 
skim posuwają się w kierun­
ku Ovied(0. Lotnicy powstań­
czy zaatakowali skutecznie 
nieprzyjaciela na odcinku 
Cardoby.

W okolicy yiJiląyiciosa za­
jęli powstańcy wieś Espiel.

dziły wojska powstańcze kon 
centrację na pozycjach San 
Juan Delanava i . Lasmavas 
Delmarąues.

Wojślka rządowe cofnęły się 
tu na całej linii, pozostawia­
jąc na placu boju przeszło 400 
zabitych.

BURGOS (PAT,) Z Owiedo 
donoszą, o odparciu gwałtow­
nego ataku wojsk rządowych. 
Nawet prasa rządowa wycho­
dząca w Santander przyznaje, 
że podczas ostatnich ataków 
na Owiedo stracili asturyjscy 
górnicy przeszło 1000 ludzi.

Wsie zmyte z powierzteni ziemi
500 osób poniosło ś m .e rt

MANILLA (PAT) — W dniu 
wczorajszym została nawiedzo 
na grupa wysp Luzon przez ka 
tastrofę tajfunu, o
wanej 
nach. 

Tajfun

dotychczas na 

spustoszył

sile nienoto 
Filipi-

wyspy,
powodując równocześnie pod­
niesienie się stanu wody w za­
toce Manilłi oraz wylew rzek.

W prowincjach Nueva Beija 
i Pampana całe wsie zostały

zmyte z powierzchni ziemi. Do 
tychczas donoszą o znalezieniu 
500 zwłok oraz o 400 zaginio­
nych, którzy prawdopodobnie 
zatonęli.

Powódź zatopiła również ca­
łe stada bydła. Wyrządzone 
straty są bardzo znaczne. Połą­
czenia telefoniczne z okolicą na 
wiedzoną przez tajfun są prze­
rwane. Liczba ofiar w ludziach 
rośnie z każdą godziną.

Wyrok na sprawców zajść
ww K m s n y m s ś a w i e

W procesie o zajścia w Kra- 
snymstawie zapadł wczoraj

Na odcinku Avila przeprowa- wyrok, mocą którego zostali

Nowe strajki okupacyjne
w y b u c h ły  w e  francuskich kopalniach
STRASBURG (PAT.) W wie 

lu kopalniach żelaza w Lota­
ryngii wybuchły ponownie 
strajki okupacyjne; robotni­
cy porzucili prace bez uprze-

bot/ników uchwaliła powrót do 
pracy i kontynuowanie roko­
wań.

Uchwała ta nie została przy 
jęta przez robotników, którzy

dzenia dyrekcji, żądając pod- w dalszym ciągu okupują ko- 
wyższenia płac o 25 proc. palnie, a nawet wstrzymują

przewóz rudy z kopalń do fa-
Natychmiast zwołana k o n .................

ferencja pracodawców i ro
bryk, którym grozi brak 
rowca.

6 u-

Pakt rex stów z nacjonalistami
p o d sta w ą  do obalenia rzą d u

BRUKSELA (PAT.) Porozu­
mienie zawarte między rexi- 
stami a nacjonalistami fla-

Wiochy potrzebują pokoju
icurotonia mają charakter ooroany

na łamach 
ostatnie expose 

poświęcone no- 
wloskim na

MaZYM (PAT) — Virginio Ga
!>Vnl ^ a w ia ją c  1 1

Ita lia ' o:

W e Zbr°J
sttyj ’ morzu i powietrzu, 
^ają rcfZa» że Włochy nie posia 
<UCż Zaunych planów napast- 

K a jawność przygoto- 
°Jskowych Italii jest naj 

^rżecl ' dowodem, że Włochy 
'V°i^mę'VẐ ^y przygotowalnia
' hC V yiąCZnie w celgch

Wola pokoju jest we Wło­
szech niewątpliwa i tkwi ona w 
warunkach, stworzonych osiat 
nio dzięki podbojowi Etiopii.

Włochy potrzebują dziś spo­
kojnej pracy. Muszą wysyłać 
ludzi i pieniądze do Afryki 
VVsehodniej. Dlatego też Italia 
potrzebuje długich lat pokoju.

Ponadto Yirgiuio Gayda 
zwraca uwagę na pokojowe 
znaczenie światowej wys.awy, 
która odbędzie się w Rzymie w 
r. 1941,

Jednakże Włochy — zauwa­

ża Gayrda — muszą również 
brać pod uwagę sytuację, jakie 
powstają dzięki stanowisku i 
polityce innych państw. Wło­
chy nie mogą zapominać, że w 
pewnych wypadkach istnieć 
mogą groźby, skierowane pod 
adresem imperium, jak i pod 
adresem całokształtu włoskich 
interesów narodowych, zarów­
no w Afryce, jak i na półwys­
pie Apenińskim. Dlatego też 
Italia musi być czujna i gotowa 
na każdą ewentualność.

mandzkimi zawiera następu­
jące punkty:

1) nienaruszalność mouar 
chii i jedności narodowej,

2) decentralizacja niektórych 
gałęzi administracji, Zwłasz­
cza w dziedzinie oświaty pu­
blicznej,

3) w sprawie językowej: 
język flamandzki obowiązuje 
we Flandrii, francuski w Wa­
lonii. Oba te języki obowią­
zują w Brukseli.

Według obiegających pogło 
sek ł e x  dąży również do po­
rozumienia z pewnymi osobi­
stościami prawicy oraz z po­
śród liberałów i umiarkowa­
nych socjalistów.

Rex dąży do stworzenia 
większości wystarczającej do 
obalenia rządu podczas zbli­
żającej się sesji parlamentar- 
Łci-

skazani: Czesław Pomian na 
3 lata, Józef Staszuk — 2 i pół, 
Józef Zelisko 2 i pół, Sura Git 
1 i pól, Katarzyna Marczew­
ska 2, Piotr Dąbski 8 mies., 
Jan Pruszwowski vel Kamciu- 
kowski 1 rok, Michał W yro­
stek 2 lata, Peweł Wujcik 8 
mies., Stanisław Slebioda 1 i 
pół, Jan Stankiewicz 2 i pół, 
Stefan Stankiewicz 3, Stani­
sław Korował 2, Władysław 
Latosz 6 mies., Stanisław Pru­
szkowski vel Kanciukowski
1 rok domu poprawy z zawie­
szeniem na 3 lała, Franciszek 
C.e- 1 k 5 lata, Antoni Bobel
2 lała, Marianna Banaskiewiez 
2 lata, Stefan Szambelan 8 
mies. z zaw szen iem  na 4 la­
ta, Antoni Marszycki 8 mies., 
Brciiislawa Szambelan 2 lata, 
Wacław Chytros 1 rok z za­
wieszeniem na 5 lat i Stefan 
Daniel 3 lata.

14 oskarżonych uniewinnio­
no.

Wszyscy oskarżeni, którzy 
otrzymali karę od 1 roku 
wzwyż pozostali w areszcie, 
iuni zostali oddani pod dozór

Syb ira cy w  h o łd zie  
M a rs za łk o w i

W wykonaniu uchwały 
7-go zjazdu delegatów Zw. Sy­
biraków odbędzie się w Kra­
kowie 18 b. m. nadzwyczajny 
zjazd Zw. Sybiraków celem 
wyrażenia hołdu pamięci Mar 
szatka Józefa Piłsudskiego 
oraz złożenia do masywu kop­
ca na Sowińcu ziemi pnzywie- 
zionej z Syberii, miejsc wię­
zienia i z miejsc zesłania pol­
skich .więźniów politycznych



Nowy etap pomory ila bezrobotnych
.Wkraczamy w nowy etap 

pomocy d k  bezrobotnych. 
Odezwa, wystosowana do spo 
loczeństwa, jasno określa ce­
le zimowej akcj pomocowej. 
Nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości, że całe społeczeń­
stwo weźmie czynny udz:ał w 
niesieniu pomocy najbardziej 
potrzebującym

Całość akcji skupia się w rę 
kach ministra Opieki Społecz 
nej Mariana Zyndram-Kośckł 
kowjskiego, któremu podpo­
rządkowane są wszystkie ko­
mitety i  sekcje.

W tej chwili aucja przygo­
towawcza dobiega już końca i 
w najbliższych d r ach poszc/e 
gólne sekcje będą mogły roz­
począć praktyczną działal­
ność.

Wiemy jak  będzie wyglą­
dała, wiemy przede wszyst­
kim do czego zmierza i to jest 
najważniejsze.

„Dwa razy da/e — Mo d a je !* *
tylko w niektórych wyp*^
kach.  ̂ i ■ nh«-

Mówiono, że zachód# «
wa, że otrzymane
zostaną spieniężone, . , jrfl.
opału na zgotowanie i t. <o- • 

Ale, jak  już podnieśliśmy, naj ściowa. Od dawna stoimy na woryzowano w; 
ważniejszym jest, by stało się

Z e  Ś Ę M J M U i n
KOMBATANCI WZYWAJĄ DO 

JEDNOŚCI
Rada generalna paryskiego z wiąz 

ku b. kombatantów i ofiar wojny 
na odbytym w niedzielę zebraniu 
uchwaliła porządek dzienny, który 
głosi:

„B. kombatanci paryscy zaklinają 
Wszystkich Francuzów o pohamowa 
nie namiętności partyjnych i b rat­
nie zjednoczenie się w obliczu wzra 
stającego niebezpieczeństwa Z zew­
nątrz".

15 OFIAR WYBUCHU KOTŁA
Przy wybuchu kotła w zakładach 

Southbank w pobliżu Middlebo- 
rough odniosło ciężkie rany 15 ro­
botników. Dwaj z nich zmarli w, 
szpitalu, pozostałym zaś pomimo po­
ważnych .obrażeń, nie zagraża nie- 

: hazpaecaenstwfl Utraty życia.
TRAGICZNE ZDERZENIE

jW-pobliżu ta s t  India Dock nastą­
piło zderzenie tram waju z autobu­
sem. 17 osób odniosło rany.

S tra s zn a  k a ta s tro ­
fa  k o le jo w a

MOSKWA, (PAT). — Dnia 
12 września na stacji Culcze- 
wic© kniei kaukazkiej imie­
nia WoroszyioWa wydarzyła 
się poważna katastrofa, która 
pociągnęła za sobą znaczne 
straty  materialne i podobno 
szereg ofiar w ludziach.

Pociąg złożony z cystern z 
benzyną najechał na parowóz 
manewrowy, wskutek czego 
rozbiła się jedna z cystern, 
której zawartość zapaliła się. 
Ogień przerzucił się na stoją­
cy opodal pociąg pasażerski, 
gdzie zajęły się trzy wagony.

JEDNOLITA AKCJA
Akcja pomocy zimowej nie 

jest żadną nowiną i w Pol­
sce. Od chwili kiedy kryzys 
zawitał w nasze progi musia­
no myśleć nad ulżeniem doli 
najbardziej przez tę klęskę 
dotkniętych.

P r2ez pewien ozas brakło

i‘ednoHtej akcji państwowej, 
lieliśmy do czynienia z akcją 

wielu organizat } j  społecznych 
i i Yantropi jnych.
Nie należy nie doceniać te j pra 
cy, wręcz przeciwni© — trze­
ba śmiało stwierdzić, że na po 
szczególnych odcinkach zdo­
łała Ona wiele zdziałać. Nie­
stety nie wszystkie OrSjuiua- 
cje stały na odpowiednim po­
ziomie.

Zdarztły się różne komite­
ty, w kiórych koszty admii.i- 
straey jr e pochłaniały więk­
szość dochodów. A tajsą obja­
dy szk.tółiwe. PrzeĆ!*' > kom - 
tety tc czerpały *w« jr* środ­
ki ze składek publicznych, z 
dobrowolnej hojności obywa­
teli. Składano ofiary nie na 
utrzymywanie urzędników, lo 
kaii i t. p., ale na dożywianie 
głodnych.

OBOWIĄZEK PAŃSTWA 
I SPOŁECZEŃSTW A

Podnosiliśmy niejednokrot­
nie na łamach naszego pismu 
konieczność zorganizowania 
jednolitej pomocy zimowej 
dla wszystkich potrzebują­
cych.

Obowiązkiem Państwa i spo 
łeczeństwa jest umożliwienie 
przetrzymania najgorszych 
miesięcy bezrobotnym.

. JNąftesaeie doczekaliśmy się 
realizacji tego. Sądzimy, że no 
wopowstały komitet etanie na 
wysokości swojego zadania.

Chcieliśmy przy tej sposob­
ności podkreślić przede wszyst 
kim konieczność natyehmiasto 
wego przystąpienia do akcji 
pomocowej. Zima stoi już u 
wrót. W mieszkaniach jest 
zimno. Wprawdzie brałf opa­
dów umożliwia jeazcze pracę 
na niektórych robotach, dzię­
ki czemu stan zatrudnienia 
jest jeszcze stosunkowo duży, 
ale mimo to pomoc opałowa 
jest już potrzebna. Dochody 
zatrudnionych przy robotach 
publicznych nie są tak duże, 
by można za nie jeszcze ku­
pować węgiel.
O ŁADNY GEST BARONÓW 

WĘGLOWYCH
Przemysłowcy węgiowi, słyn 

ni i osławieni baronowie węg

iowl, mają możliwość zrobie­
nia ładnego gestu. Niechaj jak  
najszybciej dostarczą pierw­
szą transzę węgla komitetowi 
pomocy zimowej! Niechaj o- 
każą, że potrafią być hojni!

to jak  najszybciej, gdyż jak 
mówi przysłowie „dwa razy 
daje kto prędko daje“.

Ten pośpiech wskazany jest 
zresztą dla pracy całego komi­
tetu pomocy zimowej. Oczy­
wiście nie ma to być pośpiech, 
który odbije się na wartości 
pracy organizacyjnej. Cho­
dzi jedynie o to, by bezrobot­
ni nie potrzebowali zbyt dłu­

go czekać na pomoc, by nie 
przychodziła ona spóźniona.

POMOC ŻYMTN OśCIO W A
Obok pomouy opałowej naj

ważniejsza jest pomoc żywno­
ściowa. Od dawna stoimy na 
stanowisku, że najbardziej 
wskazaną formą pomocową 
w tej mierze jest rozdawni­
ctwo artykułów żywnościo­
wych.

Niestety, w naszej prakty­
ce dotychczasowej ta forma 
była najmniej rozpowszech­
niona. Ma ona wielu przeciw­
ników i dlatego ograniczona 
została do zupełnie szczupłych 
rozmiarów i stosowana była

I J
ctwo gotowych dań ńbie . 
wych, oraz chleb i nieco *rA 

Nie przeczymy, że vr Ve . 
nych warunkach otrzysW.  ̂
nie gotowych dań jest 
dziej wska-zanC: ale 
mujemy nadal nasze 
sko, że zastosowanie w _s . 
szyta zakresie rozdawniO . 
artykułów żynoścowyęh, I .  
formą przyjemniejszą <ba 
robotnych. ^

Mięsa mc wify lotnik-morderca
Ś le d ztw o  u s ta liło , i e  za b ójca b y ł o b łą k a n y m  .

depesza z Nova Lisboi* dono- cera policji w Rohobot ^
saąca, że porwał na tamtej- lo się dwóch Murzynów 
szym lotnisku kobietę. nikując, że znaleźli jok>ł,Ł„

Przy sioliku kawiarnianym
W awiązku ze zbliżającym się ciąg 

nieniem 37 Loterii przedmiotem o-
spri
cii, możliwościno, szanse giającyc 

w ygranej i t. d.
Frzy stoliku popularnej kawiarni 

Zeszło się trzech panów: lekarz,
prawnik i matematyk. Po dłuższej 
ożywionej dyskusji na różne tema­
ty, co do których panowie ci nie 
mogli się porozumieć, rozmowa 
przeszła na temat loterii.

— Loteria klasowa — oświadczył 
prawnik — Jest jedyną bodaj for­
mą gry losowej, zgodną nie tylko z 
formalnymi przepisami prawa, ale 
również z duchem prawa. Daje 
możliwości wygranej, przewyższa­
jącej olbrzymią llośc razy rysyko- 
waną stawkę, przy jednoczesnym 
Wyłączeniu momentu hazardu, w 
tym tkwi odrębność i Znaczenie lo­
terii. Z drugiej strony niepifouna 
zaprzeczyć, źe dla wielu ludzi gra 
ną loterii stanowi pewnego to.1 -nju 
zadośćuczynienie w żyłce hazardu, 
co chroni ich od wielu przyszłych 
komplikacyj życiowych.

— Ja patrzę na loterię — oświad­
czył drugi pan — jako lekarz, któ­
ry często narzucając swym pacjen­
tom tryb życia, żądać musi katego­
rycznie zaprzestania wszelkich gier,

rujnujących niejednokrotnie nie 
tyiko kieszeń ,ale i system nerw o­
wy gracza. Otóż jeśli idzie O lo­
terię, sytuacja jest o tyle w yjątko­
wa, źe przy niewątpliwym istnieniu 
czynnika emocjonalnego, system 
nerwowy osoby, biorącej udział w 
grze, nie ulega żadnym szkodli­
wym następstwom. Przeciwnie, .1- 
ważam jako lekarz, Źe ludzi g rają­
cych na loterii cechuje pewien op:y 
niizm życiowy, który njerzadko ma 
poważny wpiyw na całość syalemu 
nerwowego.

Trzeci zabrał głos matematyki
— Rozważania panów Bą zapewne 

bardzo słuszne, a 'e  moje l^ tłą  ści­
ślejsze. Mnie intere-uie to, że plan 
loterii przewiduje 92.066 wygranych 
na Ogólną sumę '4.570.000 pi. ^Viem, 
że jest jedna wygrana milion zło­
tych, 9 po 100.000 zi., 4 po 75.0oP zł., 
15 po 50.000 zł., 28 po 25,000 zł., 23 
po 20.000 zł, 110 wygranych po zło­
tych 10.000 i t. d. Oto co Stanowi dla 
mnie o znaczeniu loterii. Badając 
dokiadnie pian loteryjny od szere­
gu Jat, twierdzę kategorycznie, że 
szanse nasze jako graczy wzrosły 
wielokrotnie. I dlatego glównić, 
proszę panów, Każdy z n ts  ,iral nu 
loterii dotychczas i bcazle grał da­
lej

1 październiku lotnisko w 
Nova Lisboa w portugalskiej 
Afryce Zachodniej było tere­
nem niezwykłego wypadku. 
W godzinach rannych nad No- 
vą Lisboa krążył duży żółty 
samolot. Kierownik lotniska 
polecił radiotelegrafiście po­
rozumieć się ż pilotem. Po 
kilku chwilach Otrzymano od­
powiedź od lotnika, że to sa­
molot angielski, k tóry zabłą­
dził. Należy on do zoologa 
Bharea. Poza tym lotnik pro­
sił, by mu pozwolono lądować, 
ponieważ zabrakło mu ben­
zyny.

Prośbie pilota Zadośóuczy- 
niomo i po kuliku chwilach sa­
molot znalazł się już na ziemi. 
Książka pokładowa była W po 
rządku, a ten, który ją  poka* 
Zał kierownikowi lotniska, 
przestawił aię jako brat an­
gielskiego uczonego Bharsa. 
Podczas, gdy nalewano do 
zbiornika benzynę, lotnik 
wdał aię w rozmowę z panną 
Emilią Huertą, córką portu­
galskiego pułkownika, która 
przypadkiem znalazła się na 
lotnisku. Pilot zaproponował 
je j nawet, by odbyła krótki 
lot w jego samolocie. Emilia 
Hnerta odlmówiła jedna,łc.

P o rw an ie
O godzinie jedenastej pilot 

zapuścił motor, pożegnał się z 
kierownikiem lotniska i podał 
rękę paninie Emilii. W te j sa­
mej chwili stało się coś nie­
oczekiwanego. Pilot drugą rę 
ką ogłuszy! córkę pułkowni­
ka, wrzucił ją  do maszyny, 
sam zajął w niej miejsce i wy­
startował. Zanim kierownik 
zorientował się w' sytuacji, 
samolot wabił aię w powie­
trze.

Kierownik natychmiast po­
biegł do radiotelegrafu, chcąc 
zaalarmować inne lotniska. 
Ku swemu przerażeniu stwjer 
dził, że aparat jest uszkodzo­
ny, a d ru ty  telegraficzne i te­
lefoniczne przecięte.

D ep esza
O godizinie t» wieczorem 

przestępca lądował w Ottawi. 
llówinież i tam go przyjęto 
bardzo serdecznie, choć nie 
lądował zgodnie z przepisami 
międzynarodowymi. Pozwolo­
no mu wyłąciznie lądować dla 
tego, że nazwisko uczonego 
było znane w Afryce Zachod­
niej i wlad '26 nie chciały 
Bilansowi czynić wstrętów.

Gdy pilot napełnił zbiorni­
ki, ruszył w dalszą drogę. Do­
piero po jego odlocie nade&zła

Następnego rana władze w 
Ottawi ozekala nowa niespo­
dzianka. Przybyła depesza 
z Johannesburgu, donoszą­
ca, że w pobliżu Matsu 
znaleziono awłoki angielskie­
go uczonego i jego brata. 
Wszystko wskazywało na to, 
że padli ofiarą morderstwa, 
dokonanego przez białego, 
który uciekł na ich samolocie. 
Policja angielska Afryki Po­
łudniowej prosiła władze 
wszystkich kolonii europej­
skich w Afryce, by zajęły się 
odszukaniem samolotu z prze­
stępcą.

J P O Ź C fl
Natychmiast wysłano samo­

loty policyjne w możliwych 
kierunkach i zawiadomiono 
wszystkie posterunki policyjne 
o wypadku. Wszelkie wysiłki 
spełzły jedinak na niczym. 
Przestępca znikł w jakiś ta­
jemniczy sposób.

Dopiero po 4 dniach do oH-

molot. Urzędnik na tych®- 
udał się na wskazań© 
i odirazu stwierdził, że ł° 
molot zabitego zoolog®  J( 
kabinie zn a la z ł zw ło k i /"n  
ny Emilii Huerty, po plloę 
zaś znikł wszelki ślad.

O b łą k a n y
W dwa dai później w P°jfji 

Swakopimfund agenci P°* A
ł f t ‘Krsłitrśledczej epostrz-egil ja*

mężezyanę, który w y^1 ,̂  
wrażenie obłąkanego. 
teresowali się nim hliió j'« t[, 
dał, ie  nazywa sie Jerzy 
lasc. Był niegdyś farmerS^hj, 
powodu trudności mat®1̂ , 
nych musiał sprzedać 
siadlość. Przy Ballascu ( 
ziono książkę pokłado^V, 
samolotu Bnarsa. Gdy 
no sfkad ją  wziął, z 
oświadczył, że zabił 
Bhara i Portugalkę, Swe ^  j; 
dnie określił jako czyn * a 
paozy, z którego nie 7»a 
sobie wcale sprawy.

Cukrownie pranie na trzy w&
7.000 ro b o tn ik ó w  zn a la zło  praco

W r, b. kampania cukrowni- państw europejskich.
cza w Polsce zapowiada się
szczególnie pomyślnie ze wzglę 
du na wzrost konsumeji we­
wnętrznej, jak  również na po­
ważniejsze zamówienia ekspor 
towe z Anglii, Belgii i innych

Praca w niektórych cn 
niach prowrad2ona jest 
zmiany. Ogółem w b. bC£ m  
przyjęto do pracy 7.000
ków, oraz kilkuset prac®' 
ków umysłowych.

Kupcy przeciwko notariuszom
Organizacje kupieckie podej 

mują akcję o zmianę niektó­
rych opłat notarialnych, które 
mimo kilkakrotnie przeprowa­
dzanej obniżki taksy są jeszcze 
bardzo wygórowane.

Tak np. szczególnie wysokie 
opłaty pobierane są za często

Jjo
używane w stosunkach h*® 40 
wych wezwania notariaj® 
uiszczenia należności, dot* 
mania kontraktów i t. P* _j*l 

Opłaty za wezwania 
ne wraz z dowodem ich ®,0\o 
czenia wynoszą obecnie 0 
22 zł.

Wielki procet komunistyczny
Ceiuralnego K o m ite tu  K . P . P

W b. m. znajdzie się na wo­
kandzie sadowej wielki proces 
polityczny wynikły na tle ma­
sowych rewizyj i aresztowań 
wśród działaczy komunistycz­
nych w Warszawie w czerw­
cu r. b,

W dniu 28 października roz­
poczyna się w wydziale VIII 
karnym S. O. sprawa Marcele­
go Nowotki, Rywki Dorfingier 
1 7 tow.. którzy aresztowani zo 
stali pod zarzutem przynależ-

tajemnych jaezejek KolS 
stycznej Partii Polski.

Część oskarżonych ?■
miała Centralny Korni teł jg

P. W czasie likwidacji ^ 0t#' 
czejek, wykryto również 
jemną radiostację mte62,. - 
się na Muranowie, która- 1 ?  mywała szyfrowane depe
Mosk%vy. i

Na proces wezwano 32 . „pi 
ków. W aktach sprawy 1 ® a 
ją liczne dowody j cł"'
postaci zajętych w yda'v

ności do władz partyjnych po-nielegalnych i t. p.
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^ t t i t i w r e n c e
^^^szedJera do małej, niepo- 
■ nej  kawiarenki na krań- 
^  Piasta.
^Miałem w tej dzielnicy coś
i cli . a ŵ’̂e'nia! przemarzłem 

paciałem się rozgrzać kawą. 
L* powiłem kawę i żeby 50- 
Dip s r°°  ć czekanie, wziąłem 

. r ^ Sz4 z brzegu gazetę.
, sąsiedniego stolika pod- 

j  s* się jakiś gość i podszedł
annie.

„ . - rzepraszam pana, czy 
Sąa zamówić gazetkę? Na- 

ue, jalc pan pi 
roszę bardzo.

*Uxąla■ wle= j ak pan przeczyta.
77 Proszę bardzo, 

ie s^ć i wrócił na swo-
e JQleisce. Ledwo usiadł, gdy 
^  Tugiej strony podszedł do 
*><*5? ^ .^ rsz y .P a 11 z bródką, 

się tajemniczo i spy-

nrT~ ten jegomość chcdał 
Pana?

w  ? r° sil rnnie o gazetę — 
rjasndem nieco zdziwiony. 

^  arszy pan zaśmiał się ci-

sn'~~ We, he! O gazetę? Niech
ł>aQ lepiej nie wdaje z nim

te •aanowy- Czy pan wie kto
To jest znany oszust!

n^^krotm ie karany... Jak do a tW l. i j -:- pan

Damska pończocha
naprowadziła na ślad gangsterów

. podejdzie, 
* a z a .

niech

^ ^ ^ i ł o  mi się mieprzyjem- 
Podziękowałem serdecz- 

j. za ostrzeżenie starszemu 
h, który skinął mi łaska­

we głową i wrócił na swoje
yjsce.

do usiadł, gdy podszedł
^ch^Li łysy osobnik,

szybko do mego 
p szepnął:

^7" Panie! Niech się pan ma 
lą hczności. Pan przed chwi- 
|L**m awiaI z niebezpiecz- 
w  Przestępcą. Ten starszy 
4̂  z bródką był już karany 
p ^  bunki i kradzieże.. Niech 
V * Qhh lepiej nie wdaje się

j^haow y.
^  śmieehnął się do mnie po- 

^yhiewawczo i odszedł, 
ąjg >teJ chwili kelner przy- 
de j- **** kawę. Postawił prze­
ślę 3 szklankę i pochylając 

nieznacznie, żeby nie 
ą»j t cać niczyjej uwagi! mruk 

^Pod nosem: 
kfń„ arLie ! Ten chudy, łysy, 
pł2 ^ Przed chwilą stał tu 
5zęr — t°  szuler i fał-

Niebezpieczny ptaszek. 
- • u pan z nim lepiej nie

mi się gorąco. Wpa- 
Av ładne towarzystwo, 

jęj ^jbędę saę miał na bacizno- 
)ceC  Opowiedziałem szeptem 
kaiv®r° wi i zabrałem się do

gJ-•A-
***} W l u .

Podbij kelner odszedł,
ł do mnie gruby wła- 
oka]

^ardzo
str»^raszam. ale

szanownego pana 
»ir26f> a le , muszę o-
N !ą; ’ z.e kelner, który panu 
W  10 .kleptoman. Kradnie 
go z p?0’, Co S)(? da. Trzymam 
gtocju utośoi, gdyż umarłby z 
gośp: ‘ każuego świeżego 

łh . - nilHsz'? ostrzec.
W „^"^lek ciastka utkwiło mi

H  
. o d
ifardle z wrażenia.

Vi. r,,z^kowałem gospodarzo 
’tjż s: ro^  za bufet. Chciałem 
ii ^  podnieść, gdy znów ja- 

podszedł do mnie ii
ironicznym usmie-

stątv g e js z y  gospodarz to 
°buz. Pewno się pytał, 

0 Zn n 1113 co® do sprzedania! 
z hiią iny.Paser! Niech pan się 

eP^eJ nie wdaje w roz-
&

aPałean kapelusz i ucie-

Przed pewnym czasem z 
więzienia w Ohio uciekli 
dwaj przestępcy, Allan i Hi.l- 
ton, którzy byli skazani na 
karę śmierci. Do celi, w któ 
rej siedzieli wraz z trzecim 
przestępcą Morrisem, ktoś 
dostarczył broni i niezbęd­
nych narzędzi. Ucieczkę zsu­
wano w porę. Między strażni­
kami a zbiegami wywiązała 
się strzelanina. Morris został 
zabity, a Allan i Hiłton zbie­
gli.

Przy Morrisie znaleziono 
jeden z przemyconych do 
więzienia rewolwerów. Do­
kładne śledzitwo ustaliło, że 
na rewolwerze znajdują się 
ślady palców Allana, Hilto- 
na, Morrisa i Mabel Blythe, 
narzeczonej Allana. Miejsce 
zamieszkania tej ostatniej by­
ło nieznane i władze za wszel­
ką cenę starały się je ustalić, 
rozsyłając za nią listy gończe.

List gończy otrzymał rów­
nież sierżant policji w Brook- 
ville, Stevenson. Podejrzewał, 
że niejaka Ołive Green, która 
niedawno przybyła do mia­
steczka, jest tą, którą poszu­
kują władze. Z tych swych po 
dejrzeń sierżant zwierzył się 
tui ni kojonar Łaszo wi specjalnej 
policji do waliki z przestęp­
stwem, Hardyemu, który przy 
był do miasteczka na urlop. 
Hardy zainteresował się tą 
sprawą

W pół godziny po rozmowie 
ze Stevensonem wynajął ma­
łe zamknięte auto ciężarowe 
i zajechał przed dom, w któ­
rym mieszkała Ołive Green. 
Zaproponował je j kupno poń- 
ozoeh doskonałego gatunku 
po śmiesznie niskiej cenie.

Młoda kobieta była zaehwy 
eona jakością pończoch r pro­
siła „domokrążcę", by pocze­
kał na je j braci, którzy ku­
pią dla niej odrazu kilkana­
ście par. Hardy odrazu domy­
ślił się kim są ci „bracia". 
Udał zakłopotaną minę i o- 
świadczył, że umówił się ze 
znajomą, która za kilka minut 
będzie na niego czekała na u- 
licy. Czy nie mógłby więc do 
niej zatelefonować i przełożyć 
spotkanie ze znajomą na inną 

odzimę. Ołive Green nie 
miała nic przeciw temu.

Tą znajomą był sierżant 
StevensoiL Hardy połączył się 
z nim i zakomunikował:

— Kochanie, jestem u -ew- 
nej pani, która chce u mnie 
nabyć kilkanaście par poń­
czoch. ę zeka tylko na swych 
braci, którzy lada chwila ma­
ją  nadejść. Poczekaj na mnie 
w domu. Jak tylko sprzedam 
pończochy, przyjdę do ciebie.

Stevemson domyślił się o co 
idzie i oświadczył, że za 15 
minut dom Ołive Green bę­
dzie osaczony przez policję.

„Bracia" przyszli wcześniej, 
niż Hardy przypuszczał. Prze 
siępcy nie kupili pończoch, 
ogłuszyli „domokrążcę". Gdy

Hardy wrócił do przytomno 
ści, znajdował się w swym cię 
żarowym aucie, w którym ktoś 
zapuszczał motor. Hardy od­
razu domyślił się, że ganste- 
rzy chcą skorzystać z jego 
auta i w nim uciec.

Po chwili auto w wielkim 
tempie ruszyło z miejsca. W 
drzwiczkach auta była wąska 
szpara, przez którą do wnę- 
xzu wpadało nieco światła. 
H ardy stwierdził, że gangste­
rzy nie wyjęli z ciężarówki 
pończoch. Policjant postano­
wił z tego skorzystać. Z wiel­
ką ostrożnością zaczął pTzez 
szparę przeciskać na zewnątrz 

ończochę ,po pończosze. Dzię- 
i temu śladowi z pończoch 

auto gangsterów zoatało po 15 
minutach zatrzymane przez 
policjantów na motocyklach.

G

W Ś R Ó D  W I E L U  DRÓG
JEDNA
prowadzi do zdobycia trw ałe­
go dobrobytu bez wysiłku, to 
loterja, która uszczęśliwiła ty* 
siące ludzi. Niezwłocznie za­
mówcie los I klasy 57 Loterji 
Państwowe j w s z c z ę ś l i ­
w e j  k o l e k t u r z e  ■ — 

*

A. W O L A c S K A
CENTRALA:

W a rs za w a , N o w y  Ś w ia t 19 .
Oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie
Ciągnienie 22 października.

Konto P. K. O. 7192.

Jedna z ulic w Madrycie. Żołnierze odpoczywają, ale w każdej chwili gotowi do użycia
broni.

99 Całkowite" samobójstwo
Najnowszy sposób likwidowania swyck 

spraw w życiu doczesnym

kłem. Dopiero na ulicy przy­
pomniałem sobie, że nie za- 
płaaiłem za kawę.

Sięgnąłem po portmonetkę: 
zniknęła bez śladu!

Zegarka też nie ma! Papie­
rośnicy — również!

Prócz tego zginęła mi za­
palniczka, ozdobny scyzoryk 
i wieczne pióro3

Zgadza się!
Zginęło mi sześć przedmio­

tów i akurat sześciu panów 
ostrzegało mnie przed złodzie 
jami. Każdy sobie wziął coś 
na pamiątkę.

iNapoleon Sadek.

Pewien policjant obchodzący 
swój rewir na przedmieściu 
willowym Pocantino Hilłs w 
pobliżu Nowego Jorku zauwa-

Jakie powody skłoniły litera 
ta do popełnienia samobójstwa, 
nie wiadomo. Przyjaciele samo 
bójcy twierdzą, że jego powie

żył obok willi młodego Rockefel ści kryminalne nie cieszyły się
dzlera opuszczone auto. Przy kie 

równicy znajdowały się zwłoki 
mężczyzny. Mężczyzna popeł­
nił najprawdopodobniej samo­
bójstwo. Przeprowadził rurkę 
od tłumika do auta i w ten spo 
sób wydzielający się z motoru 
gaz dostawał się do szczelnie 
zamkniętego auta.

Inspektor policji śledczej No 
wego Jorku Rugent osobiście 
zajął się tą sprawą, chcąc usta 
łić personalia zmarłego. Samo­
bójca uczynił wszystko co moż 
liwe, by utrudnić władzom u- 
stalenie kim był. Nie znaleziono 
przy nim dokumentów, ani kar 
ty wizytowej, ani żadnego li­
stu Ze swej bielizny desperat 
wyciął monogramy, a numer 
auta posmarował smołą.

W aucie znajdowały się tyl­
ko drobne skrawki papieru. 
Był to widocznie jakiś lict, któ 
ry  desperat zniszczył w ostat­
niej chwili. Drobne skrawki pa 
pieru z wielkim trudem złożo­
no. Okazało się, że był to nie- 
uiszczony rachunek pewnego 
małego hotelu nowojorskiego.

Inspektor Rugent udał się na 
tychmiast do tego hotelu, gdzie 
mu oświadczono, że powieścio- 
pisarz Lister opuścił poprzed­
niego dnia hotel, nie zapłaciw­
szy rachunku.

szy i
powodzeniem i Lister żył w nę

ciło do życia, że popełnił samo 
bójstwo.

Przy tym miał prawdopodo­
bnie zamiar popełnić „całkowi 
te“ samobójstwo, by postawić 
władze przed zagadką, nie do

dzy. To go chyba tak zniechę rozwiązania.

30u0 klejnotów w jeónej koronie
Wkrótce słynna korona an­

gielska zostanie wyjęta ze 
schowka, by podczas korona­
cji, ozdobić głowę króla Ed­
warda VIII. Korona jest nie­
zwykle kosztowna. Zdobi ją bo 
wiem aż 3000 klejnotów. Mię­
dzy nimi znajduje się 5 rubi­
nów, 17 szafirćw, 11 szmarag- 
«ów, 2500 diamentów i 300 
pereł. Według obecnej ceny 
łych klejnotów, wartość koro­
ny wynos: ćwierć miliona fun 
tów.

Najdroższym klejnotem ko­
rony jest olbrzymi rubin u- 
mweszczauy na je j przedzie. 
Podarował go jednemu z kró­
lów angielskich król Kasty-

W yle c ia ł z  pociągu
Na torze kolejowym w pobliżu 

stacji Wola Grzybowska, znalezio­
no zwłoki jakiegoś mężczyzny w 
wieku lat około 26. Ustalono, że 
jest nim rezerwis*a 7-go pułku uła­
nów w Mińsku Mazowieckim, Cze­
sław Roslon.

Roston, będąc w stanie podchmie 
lonym wychylił się przez otworzone 
drzwi i wypadł, dostając się pod ko 
la  pociągu.

lii Pedro Okrutny. Obok ra ­
bina znajduje się część „Stal 
of Africa" największego dia­
mentu, jaki kiedykolwiek wy 
kopano. Największa część te­
go drogocennego kamiema 
znajduje się w berle, któro 
król trzyma w ręku podczas 
ko-ronaejL

R A D M O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

(.50 Pieśń 6.55 G im nałtylca. 6.50 M uzyka. 
7.25 „ P a rę  kifo-rmacyj‘'. 7.30 M uzyka. 1.00 
A udycja d la  szkól 11.50 A udycja d la  szkó l:
o b razek  d la  dzieci m łodszych p . t. „ la k
IcaMrek p o  św iec ie  w ę d ro w a ł" . 11.57 Sy­
g n a ł czasu  i h e jn a ł. 12.03 Koncert. 12.40
Skrzynka rolnicza. 15.00 W iadom ości g o s ­
p o d a rc ze . 15.15 Fragm enty  z o p . Pucci­
n ie g o .  16.00 Sto lica I je j  sp raw y. 16.10
„Zyole kulturalne s to licy " . 16.15 „Skrzynka 
P. K. O ."  16.30 K w artet Setonow y R ozgłoś­
ni KrakowskiieJ. 17.00 „Pom ocn ica  d o m o ­
w a "  —o d —yt. 17.15 M uzyka lekka . 17.50 
„R eform a g o śc in n o śc i"  — m ono log . 18.00 
P o g a d an k a  ak tua lna. 18.’ 0 „S p o rt w  m ia­
łach  I m ias teczk ach " . 18.20 K oncert rek la ­
mowy. 18.50 P o g ad a n k a  ak tu a ln a . 19.00 
„D yskutu jm y": „P racow nik  - m aszyna, czy
w sp ó lp raco w n ik -cz to w iek "  — o dczy t. 19.20 
Recital śp iew aczy  Aune Anttl. 20.00 „R oz­
m ow a m uzyka ze słuchaczam i ra d ia " . 20.15 
K oncert w w ykonaniu  M ałej O rk iestry  P. R. 
z u dz ia łem  „Czw órki R ad io w e j" . 21.30 Re­
cita l skrzypcow y Ig n a c eg o  W elssen b erg a . 
22.00 M uzyka. 22.50 „K w adrans poezji Cy­
priana  Kamila N o rw id a" . 22.45 M uzyka ta ­
neczna. Z akończen ie  audycji o godz. 23 30.
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^ T c r j e m n f c z a  
s p r a w a  m u s i  b y ć  

w y j a ś n i a n a  Z . . . * *
— Mój Boże, co za niezwykła historia? — zawo­

łaj pułkownik Nikolai, kierownik niemieckiej cen­
trali szpiegowskiej, i z taką siłą uderzył pięścią w 
biurko, że aż kałamarz na nim podskoczył. — Czy 
to znów ma być diabelska robota „Inteligence Ser- 
yice“? Donerweiter!!! — zazgrzytał zębami.

Zdawało mu się, że przeczytana wiadomość jest 
pozbawiona wszelkiego prawdopodobieństwa. Po 
raz druigi chwycił gazetę i znowu zaczął czytać tę 
samą wzmiankę. Genewska gazeta „Journal de 
Genćve“ podawała większą wiadomość w rubryce 
wypadków pod tytułem:

„ T a j e m n i c z a  
b i s t a r i a  w  b a  t a i  u  

99/ l  t f i a n * *
„Przedwczoraj o godzinie dwunastej w nocy w 

hotelu „Adlon“ rozległ się nagle strzał. Zaalarmo­
wana służba znalazła w jednym z pokojów pierw­
szego piętra nieprzytomnego Henri Chateau, oby­
watela francuskiego, wyciągniętego na podłodze. 
Wprowadził się on niedawno do hotelu wraz z mło­
dą dziewczyną, Pascarellą Gelti.

Ta dziewczyna strzeliła właśnie do swego przy­
jaciela i znikła w tajemniczy sposób, nie zostawia­
jąc po sobie śladów. Służba stanęła przed zagadką, 
ponieważ główne drzwi wejściowe były już zam­
knięte.

Przybyły lekarz stwierdził, że Henri Chateau 
został lekko raniony w lewe ramię, a zemdlał praw­
dopodobnie ze strachu. Ranny czuł się wkrótce zu­
pełnie dobrze. Przybyła policja zaczęła go przesłu­
chiwać. Odmówił jednak złożenia jakichkolwiek 
wyjaśnień. Nie chciał wyjawić dllaazego dziew­
czyna porwała się na jego życie, ani też gdzie się 
podziała.

Gdy następnego rana służba weszła do jego po­
koju, nie znalazła tam rannego. Znikł z hotelu bez 
śladu.

To jeszcze nie koniec tej tajemniczej sprawy. 
Wręcz odwrotnie, dopiero się zaczyna...

£

W tym samym hotelu, w sąsiednim pokoju, za­
trzymał się duński kupiec, Paul Bredmer. Tej nie­
samowitej nocy do apartamentów Bredmera do­
stali się złodzieje. Okno było otwarte, a z okna 
zwisał długi prowizoryczny sznur, zrobiony z ko­
szul. Na nim złodzieje widocznie opuścili się na 
ziemię.

Duński kupiec oświadczył jednak, że w nocy 
nie widział ani nie słyszał nic podejrzanego. Co 
najważniejsze, zaznaczył, że złodziej lub złodzieje 
nic u niego nie zabrali.

Ten pan wskutek swych mglistych odpowiedzi 
i dziwnego zachowania wydał się policji mocno po­
dejrzany. Postanowiła więc go aresztować i prze- 

rowadzić rewizję w zajmowanych przez niego po- 
ojach.

W chwili gdy policja spostrzegła w sypialni roz­
ciętą walizkę, duński kupiec wyciągnął rewolwer 
i strzelił do siebie, padając trupem na miejscu.

Ta tajemnicza sprawa wywarła w Genewie po­
tężne wrażenie. Po mieście krążą różnego rodzaju 
pogłoski, których dla dobra toczącego się śledztwa 
na razie nie podajemy.

Tymczasem cała ta sprawa otoczona jest gęstą 
mgłą tajemmi«cy“.

— Kreuz Donmerwetter—krzyknął Nikolai.— 
Nje ma najmniejszej wątpliwości, że ten rzekomy 
Chateau i jego dziewczyna to angielscy szpiedzy! 
Jednej tylko rzeczy nie rozumiem: dlaczego von 
Killliniger zaprzeczał temu, że do jego pokoju za­
kradli się złodzieje?

— Może nie chciał się kompromitować... — zau­
ważył kapitan Heidenau.

Nicolai skrzyżował dłonie i oparł się o brzeg 
miękkiego fotelu.

— Czy pan zna dobrze von Killingera? — za­
pytał.

C zytajcie

NOWEGO SPORTOWCA
C e n a  10  g r o s z y

— Był to mój dobry znajomy, przecież pa# 
tym wie, panie pułkowniku.

— Czy pan przypuszcza, że nie słyszał, jak 
dzieje zakradają się do jego pokoju? Ma przeci 
bardzo dobry słuch. Jego samobójstwo ni* 
gładką sprawą, panie kapitanie! Nigdy w „ 
uwierzę, że strzelił sobie w łeb tylko dlatego, 
skradziono mu' najważniejsze dokumenty. / - oS.^  
musiało się zdarzyć. Jeśli genewska polieja 
tylko zainteresowana w tym, by wykryć taje®® 
czą sp/rawę z hotelu „Ad)lon“, to my musimy J* 
wyjaśnić!

— Co za rozkazy wydaje pan pułkownik 
związku z tą całą aferą? — zapytał kapitan 
denań.

— Sprawa, moim zdaniem, przedstawia się 
„Inteligence Service“ otrzymało widocznie 
mość, że w posiadaniu von Killingera znajduję 
ważne dokumenty wojskowe. Podstawiono 
parkę szpiegów, która zarzuciła sieci na Kilh®!®" 
ra i wykradła lub wyłudziła od niego te doku®6?*— * 1 1 - 11 ~t.nCT

nycł
siadał -------- —--------0 ,
ło się angielskim szpiegom zarzucić sieci na -. 
ostrożnego człowieka, jakim był von Killinger; # 
czego kategorycznie zapewniał policję geneWSfT 
że nic nie widział, ani nic nie słyszał r... Czy
'  " " O w   -------------O " ' *  J -------v ---------    r  "  — -------- i  »  ■- ^

ze nic nie widział, ani nic nie słyszał?... Czy 
było w rzeozywistośei; mocno w to wątpię— 

— Czy pan pułkownik ma już jakiś go 
plan działania?

— Tak, — odparł Nikolai po chwilowym -  „ , 
śle. — Musimy wydirzeć „Inteligence Service * 
wielką tajemnicę. A czy wie pan w jaki sposób w 
uczynimy?

— W jaki? — zapytał zaciekawiony kapi®* 
Heidenau...

— Nasz człowiek musi dostać się do „Intelifł*®j 
ce Service“ — odparł Nikolai. — Od dawna j*TV W ~ —— — —  -r»  B
twierdzę, że będziemy ponosili jedną porażkę “  
drugą, że nasi szpiedzy będą ciągle wpadali w ^ 
ci, zastawione przez Anglików dopóty, dopóki ®*

&
ci, zastawione przez angusow  uupuiy, ,
będziemy posiadali agenta w samym sercu 
nego wywiadu angielskiego. Gdyby tam znajdo^ 
się nasz człowiek, von Killinger nie wpadłby w 
sadzkę. Kto wie, czy czasem naprawdę nie ż^bf* 
pierwszorzędnych informacji i dokumentów w 
newie, która przeobraziła się obecnie w istną St*] 
dę szpiegowską! 1 to wszystko znajduje się vr »* 
nej chwili w rękach Anglików!..

— Panie pułkowniku — wtrącił kapitan 
nau — zanim nasz człowiek dostanie się 
ligence Service, upłynie jeszcze dużo wody. Nie P* 
winniśmy ulegać złudzeniom.  _ --------- .... Jest to zwią*®*
z wieloma trudnościami i z jeszcze większą 
ofiar w ludziach. „Inteligence Service“ to diabeł®** 
jaskinia, do której dostęp osobom niepowołany

{'est prawie że niemożliwy. Na razie stoimy p***% 
iardzo poważnym wydarzeniem. Jeden z nas*^T 

najlepszych informatorów nie żyje, a wraz z j®*i 
śmiercią znikły dokumenty, które mogły posiać _ 
nieocenioną wartość dla naszej armii. Obecnie 
simy odzyskać te dokumenty hib w najgorsżf** 
wypadku zaznajomić się z ich treścią. . ,

— Co więc pan proponuje? — zapytał Nikol®'
Dalszy ciąg jutr#*

JÓZEF B1AŁOSKÓRSKI
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W Sidi-Bel-Abes bawiliśmy 
zaledwie killka dni. Niektó­
rzy koledzy, którym skończył 
się termin służby, powędro­
wali do cywitla, a reszta zosta­
ła odkomenderowana w góry 
ną Arabów. Mnie poszczęści­
ło się. Choć nie upłynął jesz­
cze teirmiiin służby, nie uda­
łem się w góry. Mianowano 
mnie szefem werbunkowym 
i jeździłem do Francji po re­
krutów.

Dwa razy wysłano mnie 
na odległy Madagaskar. Mia­
łem odwieźć do portu Saint 
Andre transport żołnierzy- 
przestęipców, zesłanych tam na 
ciężkie roboty.

Gdy po raz pierwszy uda­
wałem się na Madagaskar, 
pałałem ciekawością poizna- 
nia nowego kraju , nowych lu­
dzi i ich obyczajów. Lecz już 
w czasie podróży nabrałem 
niechęci do tej odległej wy­
spy. Plr ze z .10 dni znajdowa­

łem się na morzu i to w pa­
skudnych warunkach. Więź­
niowie dawali mi się tak po­
rządnie we znaki swoim bra­
kiem dyscypliny i arogancją, 
że byłem zły na cały świat.

Gdy statek dobijał wresz­
cie do p a r tu  na brzegu zgro­
madziło się kilkuset czarnych 
mężczyzn i kobiet. Byli cał­
kiem nadzy i przypominali 
raczej małpy, niż ludki. Na 
twarzach m ają wymalowane 
różne kreski, drabinki, kwia­
ty. Kobiety noszą tylko opa­
skę na biodrach, są wystrojo­
ne w rozmaite naszyjniki z 
muszelek i w kolczyki z ko­
ści, nogi zaś ich zdobią bran­
soletki. Dziwny to był, zaiste, 
widok!

Prawie całkiem naga kobie­
ta wyBtrojona w te swoje 
ozdoby. Murzynki rzucały ko­
kieteryjne spojrzenia na nas, 
chcąc coś zarobić. Nie mieliś­
my jednak zamiaru zadawać 
się z  takimi poczwarami.

Obok statku wałęsały się 
również dziesiątki dziecia­
ków, na które nikt nie zwra­
cał uwagi i którymi nikt się 
nie opiekował.

Wraz z mymi podwładnymi 
sprowadziłem więźniów na 
ląd i poprzez ulice miasta ru ­
szyliśmy w stronę więzienia. 
Po droaze zauważyłem grup­
kę tubylców, otaczających ja ­
kiegoś wysokiego Murzyna o- 
dzianego w skóry zwierzęce. 
Był to ich jakiś prorok, który 
coś szwargoial i namiętnie ge­
stykulował rękoma. Oni zaś 
w skupieniu przysłuchiwali 
się jego słowom.

Odstawiwszy więźniów, uda 
liśmy się do biura kwaterun­
kowego, zameldowaliśmy o na 
S7yan przybyciu i otrzymaliś­
my przepustki na miasto. Mie­
liśmy pięć dni przebywać w 
Saint Andre.

Zaczęliśmy spacerować po 
mieście i oglądać cuda Mada­
gaskaru. Na pierwszy rzut 
oka stwierdziłem że i tam, nie 
brak domów rozpusty, ani nie 
rządni c. Nas jednak miejsco­
we piękności nie nęciły, były 
bowiem wyjątkowo brzydkie.

Sam mogłem stwierdzić to, 
co mi zresztą opowiadali przy 
godni znajomi, że na Madaga­
skarze i w franeuskej Gwinei 
kobiety są na równych pra 
wach z  mężczyznami i że mał

żeństwa żyją z sob< 
zęśl

w harmo­
nii i szczęśliwie. Jedno takie 
małżeństwo i to już lepsze mia 
lem przyjemność widzieć.

Spacerowałem na przedmie­
ściu, gdy nagle ujrzałem pa­
rę Murzynów. Byli widać już 
bardziej cywilizowani, bo no 
sili jakieś długie szerokie sza­
ty. Mężczyzna szedł obok ko­
biety, która na plecach nosa­
la mały koszyk ze skóry. W 
tym koszyku siedziało ich 
dziecko, które co kulka chwil 
wychylało stamtąd główkę i 
rozglądało się na wszystkie 
strony. Wywierało ono w ra­
żenie malej, ciekawskiej 
małpki.

Murzynka szła z takim 
wdziękiem, a spotkani po dro 
dze tubylcy kłaniali się mał­
żonkom z takim poważaniem, 
że domyśliliśmy się, iż to mu­
si być miejscowa arystokra­
cja.

Gdy wyszliśmy za miasto, 
ujrzeliśmy szereg brudnych 
zapadłych lepianek murzyń­
skich. Zaciekawieni zajrzę 
liśmy do jednej z nich. LJjrze 
liśmy Murzynkę rozłożoną na 
podłodze. Obok niej stało 
troje dzieci i obsypywało ją  
piaskiem. Jak nas ujrzała zer 
wała się na równe nogi i za­
częła coś do nas mówić.

Pokazałem je j lusterko. Nie 
zwróciła na ńie uwagi. W i­

docznie już mejednokrot#1? 
przeglądała się w lusterk# * 
ono nie wywierało już na 
żadnego wrażenia.

— Ona ooś chce, — ode#'* 
się jeden z legionistów.

— Widocznie chce się M  
amorów i to płatnych —* 
ciłem.

Jak tylko żołnierze to 
szeli, wzięli nogi za pas i,u®L, 
kii. Podążyłem w ich Śl*j^ 
Obawialiśmy się, że gdy 
rzynka rOzłości się, poosk#®3̂  
do któregoś z nas i 
mu oczy. Woleliśmy 
nią nie zaczynać i umiknąc 
wcza s u.

Gdy wróciliśmy do 
miało się już ku wieC*or^ j  
Skierowaliśmy się w str<® 
portu. Mieliśmy bowiem 
waó na statku. Nagle na
nym z placów zauważyli*® 
gęsty tłum. Przystanęliśmy 
ciekawieni.

Wśród zebranych Mń1̂ }  
nów stał kapłan i odpfa,*~ 
modły. Gdy skończyła się 
dlitwa, kobiety zaczęty *fjj 
czyć, a mężczyźni przygry^, j 
im na piszczałkach, i 
każdą chwilą stawał się 
szy, kobiety coraz szyb®®/ 
rowały, dopingowane pfZ6* 
krzyki mężczyzn.

Dalszy ciąg jat*0.
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Po raz 75-ty przed sądem
Niezwykłe dziele nłedobraaega malisń*lwa

Rżacłki „jubileusz*- obcho­
dziliby mosrły cl wie powaśnio- 

ze sobą strony: Jo*>ef Alek­
sandrowicz i małżonkowie 
Zygmunt i Zofia Sułowscy.

Wczoraj właśnie na wokan­
d o  sądowej znalazła się 75 
2 kolei icb sprawa.

,,     u

^ u m ą c ze n ie  snów
*nka « tollborzo. W szystko zm ieni ilą 

'« P ;ze , g d y  otrzym a Pani d o b rze  o p la - 
P racę . A s ien ie  s ię  to w p rzec iąg u  

™Jvllz»zych dw óch  la t. O jciec  in te re su je  
^  m łodą  n iew iastą .
«.?*.*• 8. (S), KiolióC." Ma Pan szan se  wy- 

h*3 lo te rii, e ie  d o p ie ro  w 1937 r. 
yProz b ę d z ie  w  p rzyszło śc i. D ostatek , 
-•k o ch an o  X-1ZS F. M. Będzie rozm ow a] 

k o leżan k ę . O trzym a Pani p le
^W ze N ied alek a  ja z d a  b ę d z ie . K ło p o t! 
w 'odzin ie .
loKT ■,.°*'<ana'  1070*0". M o ie  Pani g ra ć  r.a 
b-_ r**- W vidzi« Pninl ta m ąż w 1938 r.

R adość b ą d z ie

Z a b  t k a  (Lwów). S rczę iliw a
Blondyn w m undurze myśli o 

R adość b ą a r ia  w  rodz in ie . Brunetka 
Pan! życzliw a.

UkczAsr. WVidzie Pani za 

« & a ° ,a"  ,reb,ny-

* !? •  d * , e  Sin re 9 °  M lss la . N ieprzyja- 
W ili ■ai1' n ' e  zw yciężą. Pozna Fani Loona. 
Irzerh '8 Pani za m;?i w  c i? 9 u najb liższych 

lot. P okona Pani p rzeszkody , po  
Sm ,l a P '0nuje szczęśc ie .

^  N ie w y jdz ie  Pani za mąż rl- 
?»Z' M aria Jest Pani życzliw a. Ujrzy Pani 
■™ °bójCę , b ru n e ta .
.  • żonek x TwordoJ. S po tka  Pan szatyn- 
N u J ;ozrywko b ęd z ie . Przykrość w dom u. 
V®Obitiagar>;9 b lisk ie j o so b y . D obre «i- 

» o® przyszłość .
fliea iezęśliw B  «. S p raw a  z m ężem  za- 

tu»7,9da się  pom yśln ie  d la  Pani. O ry- 
ra»:l . r  ukochanym  sny Pani n

Aleksandrowicz przed kilku 
laty poślubił córkę bardzo ma­
jętnych małżonków Sułow- 
skich, Sułowscy zapisali na 
jmię zięcia ogromne dobra 
wartości 1.0G0.000 zl.

Wkrótce między małżonka­
mi powsitały waśnie i na sku­
tek tego Sułowscy cofnęli da­
rowiznę. Od tego czasu zięć i 
teściowie prześcigają się w wy 
taczaniu wzajemnych oskar­
żeń.

Niedawno sensację budziła 
skarga Sułowskich, którzy po- 
sądzaLi Aleksandrowicza, że 
rozsyła do znajomych pocz- 

| tówki z niezwykle oryginal­
nym wizerunkiem: oto na
pocztówce wyobrażony był na 
grobek Sułowskich z niemile 
„sławiącym" jego cechy cha­
rakteru napisem. Aleksandro­
wicza od zarzutu rozsyłania 
pocztówek uniewinniono.

Wczoraj Aleksandrowicz 
był oskarżycielem. W skardze 
swej podnosił, że Sułowscy po 
rozprawie w tamtej

ukochanym  sny Pan*i m ów ią na 
Da,rd io  o g ó ln ik o w o , m ianow icie, ze 

t o n .  zm iana na le p sz e , a le  nic konkrei- 
MleTl . osta tn im  śn ie  w y s tęp u je  p o s tać  

d T?uK C eg0 s ię  Panią sza tyna , 
o * 1malina H. H. B londynka o-powte Pani 
Wwj T"!. zm artw ieniu . Szatyna p ozna  Pani.

chatek b ę d z ie . Rozm owa o w różbach . 
nQ* M«ylw. 22'*. Nie zam ieśc iłem  Pa-ńsńcie- 
i Ca ^ d z ię k o w a n ia ,  z p o w o d u  b raku  miej-

d a m o " . Chiński w ąż przynosi 
r j y i f ^ ę ś c o .  Proszę na tychm iast g o  wy- 
*Bi v. Chińczyk, który g o  Pani o f a n -  
IDj-i,e"Clał się  na Pani w ten  sp o só b  zc- 
toJiy  ża Jaką* krzyw dę. Po pozbyciu  się 
'*% . ^ ® cko  natychm iast w róci d o  zdro-

pobili go przy pomocy naję­
tych zbirów, a nadto, że roz­
siewają o nim zniesławiające 
wieści, iż jest kryminastą, sie­
dział w więzien’u i tylko dzię­
ki protekcji uzyska! wolność. 
Sulowski z własnych fundu­
szów wydaje dwutygodnik 
„Wbrew*, który ma wyłącznie 
na celu szkalowanie ex-zięcia.

Sprawa, wobec powołania 
nowych świadków, uległa od­
roczeniu.
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r ó ż n ic a  w  jakości b a r d z o  
z n a c z n a .  D la te g o  żą d a jc ie  
w y łą c z n ie  o b c a s ó w  g u m O ' 
w y c h  B e r s o n - S p o r t .  z a ­
m ia s t  in n y c h  n a ś la d o w n ic tw
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Pieniądze były, ale nie desiły da właśilwyih rak

w
Fajga Mazurek, zamieszkała 
Warszawie, od dłuższego 

czasu otrzymywała co miesiąc 
od syna przekazy dolarowe z 
Ameryki.

W lipcu r. ub. przekaz nie 
nadszedł. Mazurkowa złożyła 
do Dyrekcji Poczt reklamację, 

sprawie Dyrekcja okazała Mazurko­

wej recepis, na którym było 
pokwitowanie, podpisane na­
zwiskiem Mazurkowej, że pie 
niądze otrzymała. Mazurkowa 
oświadczyła, iż podpis nie jest 
jej.

Dyrekcja przesłała pokwito­
wanie do ekspertyzy. Ekspert 
wydał opinię, że podpis jesi ai

1.000 przemytników w 59 miastach
JnponHHKa** ta liczba bynajmniej nie cieszy 

władz Stanów Zjednoczonych
Nie tylko w Chinach władze 

prowadzą bardzo energiczną 
walkę z przemytnikami nar­
kotyków, również i inne pań­
stwa starają się zlikwidować 
trucicieli ludzkości.

dzienniki, władze Stanów Zjed 
noczonych Ameryki Północ­
nej podjęły energiczną akcję 
przeciw przemytnikom narko 
tyków. Na czele akcji stoi sam 
minister skarbu Morgentau.

Jak donoszą amerykańskie Czyni on to ze specjalnych

O j d e c  —  śągrt.
zn ę c a ł się nad sw ą 3-8ein*ą córeczką

wał wraz z liczną rodziną w 
jednym pokoiku.

Wczoraj Sąd Okręgowy \y 
Warszawie rozpoznawał rzad­
ką sprawę ojca - tyrana, któ­
ry nielitościwie obchodził się 
ze swą 3-letnią córeczką.

Stanisław Weruik, zamiesz­
kały na Targówku, zamieszki-

ij(g  w i g l e j ___________

^ o g « 9 < f i s l e n I ( v
f-4- E.) Do swata Zalcberga 

gnany miłosną tęskno 
felczer Szpigielglas. 

f  ~T Sroatuchna kochany! —
— Ożeń mi pan czym  

P ędzej.__
tejże chwili zadzwoniono. 

,°oec Lego dyskretny swat 
l  , y ł  felczera za firanką i po- 

do drzwi.
Zaszedł pan Beniamin Kon z 

Cor-ką. 1
Luby panie Zaleberg! —

— Ola córki mojej 
ie g arn mężn. On nie polrzebu 

ty ć  wykształcony, bo ona 
bu - ^ksz ta łco n a . Nie potrze- 
, ł e fomnież być elegancki, bo 
*iie i*** ies* elegancka. Ale
ft>iu z e Prz iJ zrooity czło‘
aQ̂ ”' Zawód — Lekarz. Dam 

rzU ty s ią c e  posagu.
za !°ai Pomyślal o ukrylym  
ąnjilrankll Ezpigielglasie i kla- 

n‘ to dłonie.
Mam coś dla pana, żeby- 

U' p j° szyscy tacy zdrowi by- 
on już raz n e 

ft^* V wykształcenie szkoda 
Ale lQ — zwyczajny cliamuś. 
*0biZa ^  Przyzwoity!... trudno 
tak 9;JPy°br&zić' No i lekarz,
fe/. jak'

°zer. pan chce; mianowicie

f e l c z e r ,—. /krzywiła sią

m e d y c z n e
panna Konówna. — Ależ ja 
chcą doktora!

— Co znaczy doktór? Fel­
czer też jest lekarz. Co pani my 
śli, doktór umie więcej? Jeden 
i drugi posyłają na tamten 
świat, tytko felczer bierze ta­
niej.

— Ale ja doktora chciałam!
— Po co pani doktór? Czy 

doktór ma większych docho­
dów? Dziecko pani jest. Sło­
wo pani daję, znam felczera, 
to on więcej zarabia, niż naj­
większy doktórI

— Ale felczer nie umie to co 
doktór! — narzekała panna 
Konówna. —- Ja chcę doktora! 
Co felczer potrafi? Bańki sta­
wiać?

W tym momencie poruszyła 
się f  iranka i glos pana Szpigiel 
glasa oznajmił:

— Bądź pani spokojna. Tę 
ważną operację to felczer też 
potrafi zrobić, —

Przerażona panna krzyknę­
ła i zemdlała, wobec czego obu 
rzony pan Kon chwycił felcze 
ra za klapy i wymierzył mu 
parę siarczystych policzków.

łł y  darze nie to spowodowało 
sprawę w sądzie grodzkim.

Sąd uznał postępowanie pa­
na Kona za karalne i skazał go 
na 2 ygodnie aresztu.

Wernika po wypiciu wódki 
ogarniał szat pijacki, w czasie 
którego ze szczególnym okru­
cieństwem odnosił się do dziee 
ka.

Wyciągał je z kołyski za wło 
sy, bił po główce i t. d. Kiedy 
w obronie maltretowanej dziew 
czynki stawała matka, pijak 
całą swą złość wylewał na nie 
szczęsnej kobiecie.

W rezultacie Wemikowa zło 
żyła zameldowanie do policji, 
która wszczęła dochodzenie i 
zeznaniami sąsiadów ustalono 
słuszność skargi.

Wczoraj sąd skazał Wernika 
na 6 miesięcy więzienia, zali­
czając mu areszt zapobiegaw- 
czy.

Pozostała część kary wobec 
wyrażonej przez oskarżonego 
skruchy i obietnicy poprawy 
uległa zawieszeniu.

niewzględów. Przemytnicy 
płacą podatków, ani nie opła­
cają cia za „białą truciznę", któ 
re j dostarczają nawet apte­
kom dla celów leczniczych.

Minister Morgentau ma do 
swej dyspozycji 2500 detekty­
wów i urzędników celnych, 
których zadaniem jest zlikwi­
dowanie band przemytni­
czych. Dokonana przed kilku 
dniami obława na terenie 50 
miast Stanów Zjednoczonych 
dała niezwykle sensacyjne 
wyniki. Ujęto tam aż 1000 
przemytników. Największa 
ich ilość gnieździła s ę  w sta­
nie Texas

tentyczny. Wówczas Mazurkę 
wa złożyła oświadczenie na pi 
śmie, potwierdzające, iż pod­
pis na pokwitowaniu jest au­
tentyczny.

Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności identyczny przebieg mią 
la reklamacja, wniesiona przez 
emerytowaną nauczycielkę Ma 
rię CjieraLowską, która rów­
nież otrzymywała periodyczne 
przekazy pieniężne.

Po cofnięciu rekłamacyj 
przez Mazurkową i Gieraltow 
ską Dyrekcja Poczt skierowa­
ła przeciwko obydwu skargę 
o to, iż złożyły one zameldową 
nie o przestępstwie, które w 
rzeczywistości nie miało miej­
sca.

Sprawę tę rozpoznawał wczo 
raj Sąd Grodzki Oddz. 18 w 
osobie sędziego. Litterera.

Mazurkowa i Gierałtowska 
oświadczyły, że pieniędzy nie 
otrzymały a cofnięcie reklama­
cji nastąpiło tylko na skutek 
niechęci do rozszerzania dochp 
cl zeń.

Na wniosek obrońcy adw. 
Iwanowskiego Sąd postanowił 
zażądać pokwitowań i przeprc 
wadzić dodatkową ekspertyzę. 
W charakterze świadka będzie 
przesłuchany listonosz i szereg 
świadków z Dyrekcji Poczt.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksd z Czytelnikami

Czy więcej niż przyjaźń?

.B A L SA M IC Z N A

S O Ł

P. HANNIE.
Nie ulega najmniejszej wątpli­

wości, że w zachowaniu się owego 
podporucznika wobec Pani jest nie­
co więcej, niż tylko przyjaźń.

Skoro ra n i go hocha i pragnie go 
pozyskać dla siebie na stale, trzelia 
mu to... powiedzieć.

To sposób najskuteczniejszy, choć 
wiem, że niekiedy krępujący. Trud­
no, trzeba 6ię zdobyć na tę odwagę 
dla własnego szczęścia.

Natomiast z narzeczonym powin­
na się Tani rozstać, skoro go Pani 
nienawidzi i skrzywdzi! panią aż 
tak okropnie.

Najlepiej zrobi Pani, zapominając 
o nim przy boku Jurka. Jestem prze 
konany, że będzie częściej do Pani 
przychodził, gdy przekona się, jak  
bardzo pani na tym zależy. 
„181911“

Przytoczony przez Panią powód 
nic jest, moim zdaniem, wielką

przeszkodą i możecie się śmiało ko­
chać nadal.
Natomiast projektowany przez uko

cwanego Pani wyjazd, jest już czymś 
poważniejszym. O ile miaioy dojść 
do skutku wspólny wyjazd, radził­
bym przed tym  pobrać się.

Oczywiście, wtedy trzeńabf do­
konać owej zmiany, o której Pani 
wspomina, ale to nie jest tak ntrud 
nione, jak  się Pani wydaje.

Wyjazd sam przez się tej zmiany 
nie wymaga, ale przy ślubie byłaby 
konieczna. A że zakochała się Pani 
akurat w tym, a nie innym — to 
trudno.

Serce nie sługa i nie robi między 
ludźmi takich sztucznych różnic, ja ­
kie stworzyło życie, dzieląc ich we­
dług sfery, klasy, pochodzenia, aa- 
rodowośei, wyznania czy miejsca 
zamieszkania.

Niech Pani słucha rączej serca, 
niż innych czynników.

i l / l e p o p r « r u /n t i  / e « l « | ł i a l r

G A S E C K TE G O
( z k o g u t k i e m )

• 5 E P I N > <
usuw o ból, p ieczeni* ,
n a b r z m ie n ie  nó g ,  z m ię k c z a  
odcis ki,  k tóre p o  le| kqpiell  
d a | q  s i ę  u s u n q ć  n a w e t  
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u t y c i a  n a  o p a k o w a n i u .

„ZBOLAŁE SERCE MATKI“ 
pocieszyłbym bardzo chętnie, ale 

czy Pani przypuszcza, że „swawol­
ny Tadeuszck"" usluchu mnie, sko­
ro pozostał obojętny na gniew ojca, 
Izy matki, a nawet represje sądowe 
i kradnie nadal?

| Domyślam się, jak  Pani serce się 
! k ra je  na myśl, że jedynak, który 

n .al być Pani pociechą i podporą 
starości, jest wyrzutkiem spoleczeń 
stwa i złodziejem- 

I Nie chcę oskarżać Pani, że zawl- 
! nila Pani pobłażaniem i nawet po- 
‘ krywaniem jego win, bo rozumiem, 

że serce matki musi wiele wyba­
czyć.

1 ^-żypomina mi to wzruszający

wiersz francuskiego poety Baude- 
laire"a o złym synu i sercu matki.

Tamten syn był taki zły, że na­
wet zamordował matkę, aby ją  o- 
grablć, aby zaś zagłuszyć wyrzuty 
sumienia, w ykrajał matce serce z 
piersi i postanowi! je  osobno zako­
pć- w lesie.

Pędząc do lasu, poślizgnął się, u- 
padl i potłukł dotkliwie. Serce mat­
ki wypadło mu z rąk  i nagi* ję k ­
nęło żałośnie:

„Czyś bardzo się potłukł, czyś bo­
leśnie się skaleczył, biedny synu- 
siu kochany?"

Jeżeli przytoczenie tego wiersza 
nie wzruszy Tadeusza, to doprawdy 
już nic chyba...
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W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życ ia  gangsterów  chicagow skich

Mis* Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po. 
Krachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Ai. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No­
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów,
postanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do­
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę­
śliwy w swcm pożyciu małzeńskiem. W podstępny sposób
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
tarzędziem w swem ręko.

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
ehicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zacieklej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda­
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 
osnowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj­
ność, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od­
dał ją w ręce policji. Frea wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać^ doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio­
zła śpiącą gangsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem Al Capone by naradzić się w jaki spo­
sób wydostać gangsterkę z więzienia. Fred wyśledził m iej­
sce zebrania i otoczył knajpę policją. Ale gangsterom uda­
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na­
radzie postanowił Dill działać na własną rękę.

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i opracował plan je j ucieczki w przebranm 
tej strażniczki, którą miała, za je j zgodą zahipnotyzować. 
Aie miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miaia już 
wyjść z kancelarii więzienia.

W jak i sposób dotarł Dillinger do więzienia w Charle­
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanowił Diii wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, H arry Pirponta oraz 
Charlisa Mackley‘a udał się sleepingiem na t  iorydę. Ale 
w pociągu dokonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem, podcza* 
gdy żona pasażera zwróciła się do gangsterów z sensacyj­
ną prośbą, by ją  zabrali ze sobą. Dill uczynił zadość dziw­
nej prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo­
wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha- 
mnlcem w połowie drogi pociąg.

Nie było innego wyjścia, jak  uciekać. Dill wydał roz­
kaz by wyskoczyć oknem.

Wszryscy wyskoczyli oknem, a ostatni zbiegł Dill, który 
pozostawił swą wizytówkę. Nazwisko słynnego gangstera 
napełniło wszystkich taką trwogą, że zaniechano pościgu, 
pomimo próśb obrabowanego. Pociąg ruszył dalej.

Gangsterzy udali się piechotą w drogę; najbardziej za­
dowolona była żona obrabowanego, która twierdziła, że znie- i 
sie wszelkie trudy i niebezpieczeństwa, byle udało się jej 
wydostać z rąk jej męża-tyrana.

Podczas rozmowy opowiedziała, że mąż je j ma siostrze­
nicę, strażniczkę więzienia w Charlestown. która pisaia doń, 
iż pod je j strażą znajduje się obecnie miss Nora.

DiLl zdecydował się natychmiast wyjechać w towarzy­
stwie gangsterów do Charlstown, by poznać się ze strażnicz­
ką, miss Daisy Miller, której adres dala mu żona obrabowa­
nego pasażera, mistress Jenny. Zamierza! wykorzystać to, że 
strażniczka jest starszą panną, rozkochać w sobie i za jej po­
średnictwem wydostać miss Norę z więzienia.

Jeden z gangsterów dokładnie wyśledził miss Miller 
i udało mu się stwierdzić, że często bywa sama w restauracji 
Floryda.

Gdy miał zamiar już rozpocząć z nią rozmowę na temat 
miss Nory, zjawił się nagle jej stryj, mąż Jenny. Dill prze­
straszył się, sądząc, że obrabowany przez niego pasażer po­
zna go.

Dill zdawał sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
tego nagłego spotkania. W takich chwilach może 
go uratować tylko zupełny spokój i zimna krew!
'  Jeśli zdoła zapanować nad sobą, jeśli będzie 

zupełnie o-bojętny, jeśli do końca odegra dobrze 
swą rolę, wtedy ten pomylony człowiek może go 
nie poznać. Najmniejsze poruszenie jednak twarzy, 
drgnięcie muskułu, może go zupełnie zgubić.

Toteż zanim jeszcze stryj jego „narzeczonej" 
wszedł do pokoju, nadał Dillinger swej twarzy jak 
najsłodszy wyraz, tak jak gdyby wiedział, że mu­
si przywitać grzecznie kogoś z bliskiej rodziny. Sie­
dział zupełnie spokojnie, wstał dopiero, gdy 
„stryj" wykroczył do pokoju.

— Narzeczony mojej Daisy — przedstawiła go 
z dumą w głosie pani Miller.

Dillinger ukłonił się grzecznie i podał rękę;
— William Knougbt jestem!
— Przecież pisałeś, że' przyjedziesz za kilka dni, 

czemuś się tak pośpieszył? — zapytała staruszka 
swego brata.

— Nie chcę więcej jeździć pociągiem — odrzekł 
mister Read (tak nazywał się mąż mistress Jenny), 
przybyłem tu samolotem. Sześć godzin trwała po­
dróż i byłem jjewjeo* że iadea gangster, mnie nie / 
zaczep i_  y

Podczas rozmowy ze staruszką rzuicał spode łba 
spojrzenie w stronę Dillingera. Po raz pierwszy wi­
dzi narzeczonego swej siostrzenicy. Siostra pisała, 
że to piękny mężczyzna, wyjątkowo dobry czło­
wiek, o sercu anioła... Toteż oglądał tego „anioła" 
ze wszystkich stron.

— A czy nie otrzymałeś żadnej nowiny o Jen­
ny? — pytała dalej pani Miller.

— Nie, żadnej. Nie wiem, co się z nią stało... •— 
opadł mister Read ociężale na krzesło i otarł chu­
steczką pot z czoła — zamieściłem jej fotografię we 
wszystkich pismach. Policja szuka jej wszędzie — 
i nic! Zamieściłem ogłoszenie w prasie, że gotów 
jestem pertraktować z gangsterami, ale dotychczas 
nie ma odpowiedzi... Nie sypiam po nocach, wyda­
je mi się, że Jenny już...

— Że Jenny już umarła? — załamała staruszka 
ręce.

— Nie. Pewien komisarz policji w Chicago, mój 
znajomy, wysunął przypuszczenie... — mister Read 
nagle urwał i raz jeszcze spojrzał w stronę narze­
czonego Daisy.

— Co za przypuszczenie? — ciekawi mistress 
Miller, a widząc, że krępuje się obecnością mister 
Knoughta, dodała — możesz, Edgarze o wszystkim 
mówić w jego obecności... Mam do niego zupełne 
zaufanie, jak do własnego dziecka...

— Ach, gdyby ta staruszka wiedziała, kim jest 
to jej własne dziecko — śmiał się w duchu Dillin­
ger — ze strachu umarłaby na miejscu.

Był teraz zupełnie spokojny i opanowany. Z za­
chowania mister Reada mógł wnioskować, że ten 
go wcale nie poznaje; przede wszystkim Dill z bru­
neta przedzierzgnął się w jasnowłosego blondyna. 
A czy wogóle mógłby pamiętać człowieka, który 
obudzi,! go ze siau i uderzył rewolwerem w głowę?

A teraz widzę, że jeet w ielkie podobieństwo mię­
dzy paryem a tym gangaterm Dillingerem, który 

mnie zrujnował i porwał moją żonę...

Te wszystkie myśli uspokoiły Dillingera. Zau­
ważył, jak mister Read co chwila spogląda w je­
go stronę, ale wiedział, że zawsze, gdy ludzie po­
znają się po raz pierwszy, przygląda się jedno dru­
giemu baczniej. Nie zwracał więc na to szczegól­
nej uwagi.

Mister Read namyślał się chwilę, jak gdyby tru­
dno mu wciąż było w obecności nieznajomego wy­
powiedzieć swe przypuszczenie, jako komisarza 

i. W końcu powiedział jednak:
Nie Test w vkluezoT ie. że ten

bota!
— Nie jest wykluczone, że ten napad, to jej ro- 

Czyja? — zapytała przestraszona pani Mil­
ler.

— No, Jenny... Być może, stała w kontakcie z 
bandą angsterów.

— C zy ty zwariowałeś? — rozgniewała się pani 
Miller.

— Przecież to nie są moje przypuszczenia!
— Ale jeśli możesz dać na chwilę wiarę takim 

przypuszczeniom, dowód, że wkrótce zawędrujesz 
do przytułku dla umysłowo chorych...

— A jednak...
— A jednak — pieniła się staruszka — Jenny

JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA“ JEST SENSACYJNA 

POWIEŚĆ P. T.
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była twoją żoną i dbała o ciebie, jak o swe wlas® 
dziecko. A ty wygadujesz takie głupstwa...

— Wiesz przecież, że Jenny mnie nigdy zbymi 
nie kochała...

— A toś ty wcale nie głupi, skoro o tym wiesz- 
— pomyślał Dillinger. . ,

— Kochała, czy nie kochała, tego ani ja, ani ty 
nie wiemy — nie mogła uspokoić się staruszka.
O tym może tylko ona sama wiedzieć... Ale żadn® 
kobieta, najpodlejsza nawet, nie będzie organizo­
wać napadu bandytów na swego męża... A do tego 
Jenny miała zawsze dobre serce, była znacznie 1®P' 
sza od ciebie...

— Znów zaczynasz o moim skąpstwie... — Pa 
Edgar Read gotów był obrazić się.

Nagle do rozmowy wtrącił się Dillinger.
— Przepraszam pana bardzo, mister Read, 

ośmielam się wtrącić w pańskie sprawy, ale 
wolno mi zabrać głos?

— Ależ, słuchamy pana...
— Otóż wydaje mi się, że przypuszczenia teg 

komisarza policji są zupełnie bezpodstawne.
— A to dlaczego? .
— Bo najgorsza kobieta nie uczyniłaby tego, 

ważyłaby się organizować napadu na swego mCza*
— Panie, jest pan jeszcze młody, nie zna pa® 

kobiet. Kobieta, to najbardziej chytra i wyrafin®' 
wana istota na świecie. Kobieta jest zdolna wszy51' 
ko uczynić! .

— Nie każda, Edgar, nie każda — pośpieszył® 
dodać pani Miller, obawiając się, że jej bracisze* 
zacznie namawiać narzeczonego Daisy, by nie za­
wierał z nią małżeństwa.

— Oczywiście, nie każda — poprawił się Read-y 
zresztą, również nie podzielam zdania tego kom1'  
sarza policji... wydaje mi się, że Jenny pomimo ęi4' 
glego żalu, jaki miała do mnie, byłaby nie zdoła® 
do tak potwornego czynu... A jednak mam peW®a 
podstawy, by sądzić, że coś tu nie jest w porządkuj

— No, skoro pan sam twierdzi, że są jakieś p°®' 
stawy, to zgoła co innego—dodał mieuer Knoug“* 
czyli Dillinger, a w duchu pomyślał — Oj, bracisz­
k u , powiedziałbym tobie kilka słów, tak by się to* 
bie wszystko we wnętrzu przewróciła, ale nie
no mi teraz, bo mam zostać „mężem" twojej s*®* 
strzenicy...

Mister Read tymczasem mówił dalej:
— Co tej kobiecie brakło u mnie? Kupowały® 

jej najdroższe suknie, biżuterię, cokolwiek jej 
głowy strzeliło, a ona zawsze pozostawała nieczu­
ła na wszystko...

Nagle mister Read zamilkł, jak gdyby zamyś*, 
się. Przyjrzał się dobrze Dillingerowi i p o w ied z ia  *

— Mister Knought, przypominam sobie, że pa' 
na gdzieś poznałem, ale nie wiem gdzie.„

— Ach, pan mnie gdzieś poznał?
— Nie, nie twierdzę, żem pana poznał, ale W 

działem gdzieś pana...
— Wie pan, nie przypominam sobie twardy 

pańskiej, mister Read, a mam na ogół świetną P® 
mięć wzrokową...

— A jednak nnam pana, widziałem pana...
Mistress Miller, która nie słyszała całej roz°w

wy, odezwała się:
— Co to państwo znacie się? . .
— Nie, nie znamy się, tylko zdaje mi się, ż® 

gdzieś już widział mister Knoughta... •_ .
Rozmowa przeszła na inne tory, aż nagle mist 

Read powiedział znowu: «
— Teraz już przypominam Sobie. Gdym się

ko na pana spojrzał, odrazu zjawiła się we m®  ̂
myśl: tego człowieka znam skądś... widziałem 6®*' 
Po tym znowu przyszedłem do wniosku, że to W 
ła pomyłka, że pana nie znam... Teraz, gdy p3®,2̂  
czął mówić przypominam sobie również P3®^. 
głos... Do diabła, gdzie ten głos słyszałem?.. A 1 
raz widzę, że jest wielkie podobieństwo między P.

który nu®enem a tym gangsterem Dillingerean, 
zrujnował i porwał moją żonę...

Dill zadrżał odruchowo.
A jednak po chwili znów panował nad sobą! 

ześmiał się tylko. Również i mister Read roześm1̂  
się, pani Miller żackich dała. Ale obawiała się> . 
to porównanie może urazić jej przyszłego z1? 
wobec tego dodała:

— Jak widzę, żyjesz wciąż pod wrażenie10. , fl 
go napadu. Ale twoje porównanie może człowi^ 
obrazić...

Mister Read usprawiedliwiał się: .
— Przecież znam wielu ludzi, eo mają do sie -e 

podobny głos... Pan, mister Knought, zapewne 
jest obrażony takim porównaniem?

— Ani na chwilę, panie Read, zapewnia01 
na — odrzekł Dillinger — kilkakrotnie był3®1 
Chicago, możeśmy się tam spotkali?...

— Ale takie podobieństwo, takie p o d o b i e ń s t w  
powtarzał znów, Read.

Dalszy ciąg jutK*
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Kasowe aresztowana we Francji
podczas d o m o nstra cyj komunistów

nisiyczne nie dały powodu do 
bardziej poważnych ineyden

PARYŻ (PAT). Pomimo u* 
•tąplenia komunistów wobec 
decyzji rządu, ograniczającej 

10 liczbą dozwolonych na

zwali jednak ludność do zapro 
testowania przeciw mantfe- 
stacji komunistycznej, na sku­
tek czego przed Kryształowym

drenie trzech pogironiczinych Pałacem, w którym odbywało 
“Apartamentów zebrań i z rezy , się jedno z zebrań komuni

stycznych, zgromadziła się po­
ważna ilość kontrmamfestan- 
tów, którzy zostali rozproszeni 
przez policję.

W BARK 
W Barr, gdzie komuniści u- 

siłowali odbyć zebranie wbrew 
zakazowi władz, gwardia lot­
na rozproszyła zgromadzonych.

łftowania przez nich z zamia- 
*■0 urządzenia w Alzacji i Lo­
taryngii planowanych 52 zgro 
Btadzeń, utrzymywała się w 
Vf sobotę wieczór i w ciągu nie 
dzieli atmosfera podniecenia 
politycznego.

Na skutek ograniczenia 
przez rząd rozmiarów komuni 
•tycznej manifestacji, partie 
Prawicowe zrezygnowały jed- 
n*k z organizowania na więk­
szą skalę zakrojonych zebrań 
Patriotycznych i kontrdcmon- 
stracyj, dzięki czemu incyden­
ty* jakie miały dotychczas 
Bejsce, nosiły charakter spo­
radyczny i nie przybrały bar­
dziej poważnych rozmiarów.

W METZU 
. Zgromadzenie w Mctzu, na 
którym przemawiał sekretarz
f e r a ln y  partii komunistycz- _
W  i*p.W re * , miało przaŁie* J S f W g g
yoicojny. nej 2 Warszawy ora* artylerii sta

, K am eloci k ró lew scy  i człon- cjunowanej w Górze Kalwarii, de­
kowi® fron tu  lo taryń sk iego  w e  legacje dywizjonów artylerii t  ca-

Partie prawicowe i chłopskie 
zorganizowały kontrmanifeata 
cje, ściągając t  okolicznych 
miejscowości kilkaset osób.

Policja przeprowadziła kilka 
dziesiąt aresztowań za opór 
władzy.
KOMISARZ I 2 MANIFE­

STANCI RANNI 
Większa kontrmanifestacja 

miała miejsue również w Bisch 
viller, gdzie kontrmanifestanci 
przerwali kordon policji, która 
zmuszona była zażądać posił­
ków.

Pomnik w Górze Kalwarii
Wczoraj o  godz. l i  rano W Gó­

rze Kalwarii odbyła się uroczystość 
odsłonięcia pomnika z tablicą pa­
miątkową na miejscu, w którym Na 
czelny Wódz józel Piłsudski osobi­
ście dekorował dn. 3 sierpnia 1921 
r. oficerów i szeregowych ze wszyst 
kich dywizjonów Artylerii konnej 
odznaczonych ufderera Yirtutl Mill- 
tari.

U podnóża wzórza, ud którym 
wznosi się miasto, na obszernych 
błoniach nad samą Wisłą w godzi-

do ołtarza dywizjony artylerii kun-
■ty

Bilans rozruchów w Palestynie
Kiikustt zabitych l ponad tysiąc rannych

Lo n d y n  (p a t ). z jerozo-
donoszą: Bilans ofiar ro«

Jjtchów w Palestynie w okre- 
Jc od 19 kwietnia do 9 paź- 
^*«rnika wynosi 29 zabitych
dó iw i 142 rannych, Ży

200 oraz co najmniej 200 Ara­
bów zabitych i ponad 800 ran­
nych.

Dokładną ilość ofiar wśród 
Arabów trudno jest ustalić, 
albowiem unosili oni przeważ-

lVv zabitych i rannych p o m i nie ze sobą zwłoki zabitych.

Zasztyletowany przy Klanie płaczu
Je r o z o l im a , (p a t ), m l

,&u* że strajk  został przez na* 
?*elay komitet arabski odwo- 
•hy. akcja sabotażowa trwa

lyPierwszy Żyd, który ośmie- 
^  •ię wczoraj udać do stare­

go miasta w Jerozolimie i zbli 
żył się do ściany płaczu, zo­
stał ciężko poraniony ciosami 
sztyletu. Był to, jak  się oka­
zało, nauczyciel szkoły żydów 
skiej. Stan jego jest bezna­
dziejny.

Straszna katastrofa podczas pościgu
. fcOGOTA (PAT). Przed kil-
h dniami uzbrojona banda
4P&dła na wioskę Qucbrala-
?Sra, gdzie zamordowano i
^rabowano szereg mieszkań­

ców. b
pościgu za bandytami 

^ystano transport wojskowy, 
transporcie tym przy w jeż

dzaniu pod górę dwa O sta tn ie  
wagony oderwały się i z ro­
snącą szybkością zjechały na 
dół.

Na ostrym Zakręcie wagony 
wyskoczyły z szyn i wywró­
ciły się, przy czym 30 żołnie 
rzy poniosło śmierć na miej 
scu, a 40 zostało rannych.

Nie wpuszczała dyrektora
N ie z w y k ły  za ta rg  w P a r y żu

PARYŻ.(PAT). Prasa dono-: orni z mądem madryckim. Na 
y* & ciekawym zatairgu, jaki j okutek tego urzędnicy niej 
^YbuaJjj pomiędzy uirzęłni-'
A(hi hiszpańskiego biura po- 
feoży w PaTyżu, a dyrekto- 

j* tejże instytucji, 
o j^ n il ik t trua podłoże połity- 
^ tte- Mianowicie, gdy dyrek*
^ h i u r a  wisp.omniatnego po 

K iu  San Sebastian przez 
ity • 6 powstańcze, dał wyraz 

tadośoi i wzniósł okrzyk 
Sie Hiisiznnniio'*.

ukuitetk
wpuścili i po tym swego dyrek 
bora ani do biura, ainii do mie­
szkania, które zajmuje w tym 
samym budynku.

Władze sądowe francuskie, 
do których odwołał się wspo­
mniany dyrektor, znajdują 
się w dość kłopotliwym poło­
żeniu, gdyż biuro to skorzy­
sta z przyw ileju nietykalno­
ści dyplomatycznej.
DS EM

się Hiszpanio 
pędnikom  to się me spo 

°* gdyż sympatyzowali

Sytuacja strajkowa we Francji
J ^ R Y ż (PAT). Sytuacja na 
^  ^tnku strajkowym stopnio- 
3  chociaż powoli poprawia

j*?Eecn.ie okupowanych jest 
tf.*?2® bń przedsiębiorstw, za-
j^uniających 12.744 robotni- 
i ^  przedsiębiorstw
-Wok- robotników, stra jku ją  

jeszcze w dn. 3 b. m. 
Wybuchł natom iast nowy

srajk w departamencie Puy 
de Doine, gdzie strajkuje oko­
ło 8.000 osób. Rozmowy, pro­
wadzone celem zlikwidowania 
zatargu, dotychczas nie daty 
rezultatu.

O ile nie uda się osiągnąć 
porozumienia, należy się liczyć 
z przystąpieniem do strajku 
dalszych 4.000 robotników.

lej Polski; dalej stanęły delegacje 
miejscowych organizacyj społecz­
nych i oddziały miejscowych oi-ga

Iz _ ........... . “ •
przybyli

z Góry Kalwarii, okolicznych wsi 1

nlzacyj P. W, 
i t. d. Tinmnie

Straży Ogniowej 
li obywatele

miasteczek.
O godz. 11-ej przybyli: gen. dyw. 

Rummel, gen. Knoll > Kownacki, 
gen. Wieniawa - Długoszowski oraz 
wyist oficerowie artylerii kunnej.

Gen. dyw. Julian Rummel przyjął 
raport od dowódcy całości, po czym
przy dźwiękach marsza generalne-

połowy; 
kapelan

m

go dokonał przeglądu ustawionych 
na błoniu oddziałów.

Następnie przy ołtarzu 
mszę świętą odprawi! ks.
Sionińskl z Warszawy.

Po nabożeństwie nastąpił uroczy 
sty moment odsłonięcia przez gen. 
Rummla tablicy pamiątkowej, wmu 
rowanej w pomnik, wznoszący się 
pośrodku rozległych pól nadwiślań­
skich dla uczczenia pamiętnej chwi­
li dekorowania odznaczonych.

W momencie odsłonięcia pomni­
ka, orkiestra wojskowa odegrała 
hymn narodowy. Na kamieniu pom­
nika widnieje następujący napis: 

„Na tym miejscu w dn. 3 sierpnia 
1931 r. Naczelny Wódz, Marszalek 
Józef Piłsudski dekorował krzyżem 
„Yirtgti Militari“ artylerzystów 
konnych wszystkich dywizjonów, 
stwierdzając po wsze czasy boha­
terską pracę tej broni w wojnie ze 
wschodnim najeźdźcą14.

W i e ś c i

=  z e  ś w i a t a
KOMITET ARABSKI ŻĄDA 
UWOLNIENIA WIĘŹNIÓW.

Naczelny komitet arabski zażą­
dał, aby równocześnie z odwoła­
niem strajku rząd wypuścił wszyst­
kich uwięziony oh działaczy, arał>- 
skicn, których osadził w obozie kon 
ceanracyjnym w bairafamd.

POMOC DLA KOBIET I DZIECI 
W H1SZPANIL

Agencja Tas# donosi, że Zbiórka 
na sowiecki fundusz pomocy dla 
kobiet i dzieci w Hiszpanii ropubll- 
kańskiej dala dotychczas z górą 26 
milionów rubli.

W dniu wczorajszym odpłynął z 
Odessy statek z ładunkiem 2300 ton 
produktów żywnościowych, pnze- 
ziniaczonych dla Hiszpanii.

PRZYWÓZ DO WŁOCH 
ZWIĘKSZONY.

Zgodnie z poleceniem Mnssolinie- 
go, podsekretarz stanu dla spraw 
wymiany i dewiz Wydal zarządze­
ni:*, celem natychmiastowego zwię­
kszenia wwozu artykułów ogólne­
go spożycia, zwłaszcza zaś produk­
tów żywnościowych

REKORDOWY LOT.
Lotniozka nowozelandzka Jean 

Batten puvybyła do Portu Darwin 
o godz. 1,13, bijąc uprzedni rekord 
Szybkości przelotu z Anglii do Au­
stralii.

Jeden z komisarzy policji i 
dwóch manifestantów odnio­
sło w czasie utarczki rany.

W ciągu niedzieli komuniści 
usiłowali zorganizować na te­
renie deparamentu Dolnego Re 
nu 9 niedozwolonych zthrań, 
ale wobec zdecydowanego sta­
nowiska miejscowych władz, 
zrezygnowali z tego zamiaru.

Na ogół manifestacje komu-

tów i "nie* przybrały ty c t roz­
miarów jakie początkowo pla­
nowano. Niemniej jednak, 
pomimo ustąpienia komuni­
stów, tarcia nie zosiały zupeł­
nie zrównane i na łamach pra­
sy można było zauważyć pew­
ne echo tych nieporozumień.

Kongres Związku Rezerwistów
W niedzielę dn. l i .  bm. odbyło

się w Warszawie posiedzenie Andy 
Naczelnej Związku Rezerwistów 
pod przewodnictwem prezesa Za­
rządu Głównego Z. R, ppłk. rez. ila - 
riana Zyndram - Koi ci ałkows kiego.

Na posiedzenie przybyli z ramie­
nia ministra bpraw Wewn. wice- 
min. Władysław Korsak, oraz t ra­
mienia min. spraw Wojsk. D yrek­
tor Państwowego Urzędu W. I*. I P. 
\Ę. gen. bryg. Józef Oiszyaa-Wii- 
czyńskL

W obradach udzaał wzięli: człon­
kowie Zarządu Gł. i Komendy Gł. 
Z, R. członkowie wybieralni llady 
Naczelnej oraz wszyscy prezesi 1 
komendaaal Okręgów i Pudokrę- 
gów Z. R ,

Sprawozdania z działalności Za­
rządu Gl. L. R. 1 Rady Gł. Rodzi­
ny Rezerwistów przedłożył sekre­
tarz generalny organizacji poseł Jan 
Walewski, działalności finansowej 
s k a r b n ik  Zarz. Gł. dyr. J. Zagrodzka, 
oraz z działalności Komendy GŁ 
pptk, dypl. Jagielski.

Po dyskusji sprawozdania powyż. 
sze zostały przyjęte przez Radę do 
zatwierdzającej wiadomości. Rada 
uchwaliła termin Walnego Zjazdu 
Delegatów Z. R. w Warszawie na 
dzień 8 listopada br.

Z kolei Pada Naczelna ustaliła 
szereg wytycznych pracy L K. na 
okres 1936/37 natury ogólnej oraz 
ściśle organizacyjnej.

Ku czci wojewody Jaroszewicza
w Łz eiiq q rocznicą Utząooufftn.a

W dniu wczorajszym apole- 
czeństwo stolicy uroczyście 
uczciło 10-lecie pracy p. woje­
wody Władysława Jaroszewi­
cza na stanowisku komisarza 
rządu m. st. Warszawy.

Po nabożeństwie w katedrze 
iw. Jana o godz. 11 odbyło się 
w Resursie Obywatelskiej ze­
branie, na które przybyli przed 
stawiciele władz, organizacyj, 
stowarzyszeń i społeczeństwa.

Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego obywatel­
skiego komitetu uczczenia 
10-lecia pracy wojewody W.

Jaroszewicza, wręczono jubi­
latowi adres od społeczeństwa 
stolicy.

Następnie wręczono p. woje­
wodzie złotą odznakę honoro­
wą Związku Stowarzyszeń 
Wielkiej Warszawy wraz z dy­
plomem oraz czek i papiery 
wartościowe na sumę 30 tys. 
złotych na ufundowanie samo­
lotu im. Władysława Jarosze­
wicza.

Ponadto wręczono p. woje­
wodzie szereg adresów od or- 

anizucyj i stowarzyszeń spo- 
ecznych.

Górnicy zdobywaj* Cviedo
MADRYT (PAT). Donoszą 

z Oviedo, że górnicy zajęli 
plac Amerykańsku

Kola rządowe uważają, że 
powstaiicy będą zmuszeni oko­
pać się w części miasta, gdzie 
znajduje się katedra, koszary 
Pelayo i fabryka broni.

Przestrzeń ograniczona tymi 
gmachami wynosi prawie pią­
tą część całego miasta Oviedo. 
Bamoloty rządowe bombardo­
wały grupy posiłkowe, złożone 
z oddziałów legionistów i ma- 
rokańczyków, które wyższe do 
wództwo powstańców usiłowa­
ło przetransportować z Galicji 
dla wzmocnienia załogi w 
Ovxedo.

Lotnictwo rządowe zatrzy­
mało silny oddział powstań­
ców, podążający do Oviedo. Za 
oddziałem tym szło 60 samocho 
dów ciężarowych, wiozących 
żywność i amunicję. Bomby 
zrzucone przez lotników znisz­
czyły prawie zupełnie ten od­
dział.

W walkach w Ofiedo odgry 
wają decydującą rolę autu 
pancerne obsadzone przez gór­

ników. Za samochodami na­
jeżonymi karabinami maszyno 
wymi posuwają się górnicy, u- 
zbrojcni w bomby i naboje dy­
namitowe, wypierając grana­
tami ręcznymi i rzucanymi 
ładunkami dynamitowymi po­
wstańców ukrytych w poszczę 
gólnych domach.

50 o f.a r ta jfu n u
MANILLA (PAT). Ofiara­

mi tajfunu, który nawiedził 
wczoraj wyspę Lucon, padło 
50 zabitych. Około 400 osób 
zaginęło bez wieści.

Zw y c ię s tw o  A u s trii
W Meranie rozegramy ro^ta! 

tró j mecz teniisowy Austria— 
Węgry — Włochy. Trój-mecz 
ten wygrał drużyna austria­
cka po zwycięstwach nad Wę­
grami 3:0 i Włochami 2:1.

Nadto Węgry pokonały Wło 
chy w stosunku 2:1, zdobywa­
jąc drugie miejsce w trójme-
CZŁL

Deiiit sE acjs fcopin- w Londynie
| » o « f  o s f o i f f g y  2 . 0 0 0  p o i i c i a n ś & w

LONDYN. (PAT). Partia ko 
mmnistyT/zna zorganizowała 
wczoraj przy udziale kiilku 
tysięcy osób pochód przez u- 
boższe dzielnice Londynu. — 
w odpowiedzi na manifesta­
cję faszystowską w ubiegłą 
niedzielę.

Pochodowa towarzyszyło 
2000 jpdticj autów. W. okolicy.

Victoria Parć doszło do sze­
regu starć między maai£e»tan 
sami a faszystami.

Policja interweniowało. Jo 
konująe szeregu aresztowań. 
W starciach kilkanaście osób 
odniosło lekkie rany.

Podczas, gdy manifestacja 
antyfaszystowska w East End

kończyła się we .względnym 
spokoju, około 100 młodych 
ludzi, korzystając z tego, że 
policja zajęta była pilnowa­
niem manifestantów, wybiło 
szyby w 15 magazynach ży­
dowskich, znajdujących się 
przy ulicy Mile end Road. 
Sprawcy zdołali się ukryć 
przed nadeiściem uolięjL



, Kompania szkocka penetrując drogi w Palestynie natknęła się na Ara­
bów. Pod groźbą użycia broni dokonywana jest rewizja osobista.

Zwyczajem starodawny m odby wa się w Tokio procesja, podczas której 
uczestnicy tańczą na ulicy. Zdjęcie nasze nrztdstawia moment z oro*

cesji,
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Fragment z m.inewróv' wojsk austriac. Piechota ostrzeliwuje nad­
jeżdżającą kawalerię. Na pic rwsz>m plunie dowódca plutonu.

Miłość konia do swego pana. A koń ten odbyt ze swym panem wielo 
niebezpiecznych podroży. Nic więc dzi wuego. że przyzwyczaili sie ó*

siebie.

w i a d o m o ś c m  S R a n r a w e

Mali pokonał Is® Hollo na ! • kim-
Kucliars î dwukrotnie znrgw ra z Nir na 800 i 1500 mtr.
sieW niedzielę zakończy ły 

w Warszawie na stadionie Woj 
ska Polskiego międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne z u- 
działem Finna Iso-Hollo i Szwe 
da Ny. Zawody zgromadziły 
mimo dotkliwego chłodu prze­
szło 2.000 widzów.

Najw iekszą sensacją drugie­
go dn.a była porażka ia wory ta 
■so-Hołlo z Noji w biegu na 
5.000 mtr. Odrazu od startu 
prowadzi Finn przed Pola­
kiem. Kolejność ta nie ulega 
zmianie przez 4 kim. Na po- 
eząku 5 kim. Noji atakuje Fin 
na i wysuwa się na czoło. Na 
ostatnich 400 mtr. Iso-Hollo fi­
niszuje, ale Noji przyśpiesza 
kroku i pierwszy przerywa taś 
mę o 20 mtr. przed Fmnem.

Czas Noji wynos'. 14:50, czas 
Jso-HoUo 15.02 sek.. 3) Wasilew 
ski (Sokół Brześć) 15.51, 4) Jan 
kowski (Żagiew) 15:55.

Zwycięstwo Polaka nad Iso- 
Hollo uważać należy za nar- 
większy sukces w jego karierze 
życiowej. .

Na 1500 mtr. Kucharski za­
akcentował ponownie swoją 
przewagę nad Ny, b jąc go zde 
cydowarue i prowadząc prawie

od początku do mety. Jedynie 
na pierwszym OKrążeniu Ny 
znajdował się na czele. Kuchar 
ski łatwo go m inął i skończy! 
bieg nie zagrożony zupełnie ol

30 mtr. przed Szwedem. W yni! 
ki: pierwszy KucharsŁi 4:001 
sek, 2) Ny (Szwecja) 4:05,6, 3) 
Mulak (Iskra Warsz.) 4:18,2, 4) 
Skowroński (Warszawianka).

Trzecią sensa-ię przyniósł 
bieg na 500 mtr. mianowicie Gą 
sowski (AZS. — Poznań) pobił 
na tym dystansie rekord Pols­
ką uzysku i ąc czas 1 05,5. Dr u

[ gń z kolei Maszewski, osW&L, 
wynik 1:05,8, który jest r® 
nież lepszy od dotychczas^ 
go rekordu, 3) Schefler ^

1 s zawianka) 1:07,4 sek.

[iieoczekiwany sukces LK .S .
Nlediisla ligowa znów dostarczyła tensacyj

Warszamiajika—Dąb 1:0 (1:0). 
Niezbyt zasłużone zwycięstwo 
Warszawianki, która górowała

f>od względem technicznym, a- 
e ustępowała przeciwnikowi 

w szybkości i starcie. Z w yjąt­
kiem ostatniego kwadransa 
Dąb miał przewagę w polu, 
ale obrona Warszawianki li­
kwidowała wszystkie zakusy.

W drużynie Dębu Dytko 
gra! w ataku, a Ogórek w po-P c
ruocy. Jedyną bramkę zdobył 
w 33 min. Piliszek głową. Wy­
różnili się Rudnicki, Joksz. So 
chan i Kniola w Warszawian­
ce, a Halama, Szojda i Kosner 
W Dębie.

Sędzia p. Lange. Widzów 
2000.

ŁKS — Garbarnia t :0 (0:0). 
Niespodziewane zwycięstwo 
łodzjian me było specjalnie za 
służone, gdyż Garbarnia góro­
wała w drugiej polov ie bar­
dzo wyraźnie.

Gra obustronnie ostra. W 
drużynie łódzkiej zadowoliła 
obrona, podczas gdy napad 
Garbarni miał b. słaby dzień. 
Jedyną bramkę zdobył Herb- 
streich w 3-ej minucie.

Sędzia p. Muszkat. Widzów
2.000.

Kuch — Legja 6:1 (3 0). Cał­
kowita przewaga Ruchu, w

którym napad funkcjonował 
bardzo składnie, szczególnie 
Peterek i W odarz.. W Legji 
najlepszy Martyna, Sędzia u- 
sunął Szczotkowskiego (Legjai 
za zwracanie uwag. Bramki 
zdobyli Peterek (4), Wodarz i 
Wil mowski, a dla Leg) 1 — Ce- 
bulak w ostatniej minucie gry 
z karnego.

Sędzia p. Kucbar. Widzów
2.000.

Pogoń — Śląsk 4:1 (1:1). Za­
służone zwycięstwo lepszej 
technicznie Fogoni, w której 
wyróżnił się Matjas. Bramki 
dla Pogoni zdobyli Matjas II 
(trzy w tym dwie z rzutów kar

Czytajcie

Kcw ego Spor

di*

Wi
nych) i Nahaczewski, a 
Śląska Cebula. . .

Sędziował p. Butkowski 
dzów zebrało się 2 .000. .. q),

Warta Wisła 2:1 l ' j 0 
Drużyna Warty odniosła ^  
żone zwycięstwo nad "ł3 •̂kieflł' 
jącym w ataku przeci^11,. - ,0  
Bramkj dla Warty zdób?. \ t. 
dera i Szerfke, a dla W i^  ^
tur. „wsłs-j*

Sędziował p. Romao 
Widzów 4.000.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Sukces rewii w Bagatel
Codzienie widownia teatru „Ba­

gatela" zaoefnia się rozbawioną 
publiczność ią n« przedstaw ie­
niach świetnej rewii p. t. „Sem ­
poliński w Bagateli1*. Arcydow- 
c pne skecze i piosenki, barwne 
tańce, oraz przepiękne inscen - 
zacje w wykonaniu L. Sempo 
lińskiego, H. Gilewskiej, E. No­
wowiejskiego, J . D w ernickieio, 
baletu Kamińskich, Chóru Re' 
velersów, podobają się ogólnie

Nieodwołalnie 2 występy 
baleln Parne'la

Szerokie rzesze publiczność1', 
k tóre nie mogty otrzym ać bile­
tów na poprzednie wieczory 
słynnego baletu Parnella ura­
duje niawątpliwie wiadomość, 
że udało się pozyskać balet Par 
nella jeszcze tylko na dwa wie 
czory w sobotę i niedzielę 18 
1 19 bm, Program olimpijski z 
Zuzi Halamą i Feliksem Par 
nellem na czele. Bilety do na 
bycia w „Bagateli" od godziny 
11— 1 i od 4 -  8 wieczorem.

NA KRAKOWSKIM BRUKU
W czasie od 8 do 11 bm. skr i' 

dziono ze strychu domu przy 
A l. 29-Listopada 9, na szkodę 
Józefa Kubiczka, tan, zam., znaj­
dującą się w szafie gardorobę 
oraz futro damskie i pł j s z c z  mę 
ski, łącznej wartości 800 zł.

** *
Straż pożarna wzywana była 

wczoraj przedpołudniem do Dą­
bia na ul. Rzeczysko 5, gdzie 
robotnik Jan Sadysta, pracuiący 
przy realności Jana Nalepy, o- 
grzewając smułę w kotle spowo­
dował pożar który ua szczęście 
w krótce ugaszono.

Zwłoki u lana na łorza 
kolejowym

Służba kolojowa znalazła na 
przystanku W ola Grzybowska 
po przejęciu pociągu osobowego 
nr. 1819, na szynach zwłoki 
żołnierza ułana.

Przy młodym człowieku, k tó ­
rego wiek określafą na około 
22 lata, nie znaleziono żadnych 
papierów. Nie wiadomo też czy 
Zaszedł tu nieszczęśliwy wypa­
dek, czy też zamach samobój­
czy.

Zwłoki zabezpieczono na miej 
scu do dyspozycji władz woj­
skowych.

Straszna śmierć dziecka
Tragiczny wypadek śmierci 

dziecka w ydarzył się w Św ięto­
chłowicach.

Do miejscowego komisariatu 
policji przybyła Joanna Sehiro- 
wa. zam. w domach kop. „N :em- 
cy” i zgłosiła, że jej 2-letni syn 
otruł 3>ę. Nieszczęśliwy wypadek 
nastąpił w następujących oko­
licznościach.

M iż Schirowej, Wilhelm, przy­
niósł 7- kopalui butelkę, zawie­
rając kwas siarkowy i pozosta­
wił na stole, nie powiadamiając 
jej o tym.

W czasie jej nieobecności 
kwasu siarkowego napił sięjej syn 
i otruł się. Maleństwo przewie­
ziono do szpitala, gdzie w stra­
sznych boleściach zmarło.

groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

O statnie W iadomości 
K r a k o w s k i e

KRONIKA KRAKOWA
Zawieszenie sędziego w zwięzła z afera

Parylewiczowej
W  związku z aferą Wandy 

Parylewiczowej zarządzeniem 
władz wyższych zawieszony, zo­
stał w urzędowaniu sędzia okrę­
gowy w Rzeszowie dr. Micha­
łowski.

W czasie rewizji u Parylewi­
czowej znaleziono między inny­

mi weksle, opiewające na po­
ważniejsze kwoty z podpisami 
sędziego dr. M ch&łowskiego, 
który tłumaczy się, iż weksle te 
podpisał „grzecznościowo" Pa­
rylewiczowej.

Tymczasem okazało się, że 
Parylewiczowa sU ralr się o prze-

niesisnie dra Michałowskiego na 
stanowisko sędziego do Lwowa. 
Ze względu na środowisko z 
którego pochodzi dr. M. sprawa 
ta wywołała olbrzymie poruszenie 
wśród miejscowego społeczeń­
stwa.

Śmiertelny strzał na weselu pod Krakowem
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra 
kowie zasiadł Józef Huzik, ro­
botnik z Niepołomic.

Dnia 8 września 1935 r od­
bywało się wesele w Niepoło­

micach u Tadeusza Gnwła. Na 
ucztę weseluą przybył Guzik z 
karabinem i manipulując koło 
niego spowodował wystrzał, a 
kula trafiła w Gawła, który tra ­
fiony w głowę natychmiast wy­

zionął ducha.
Sąd skazał go na 6 miesięcy 

więzienia.
Rozprawie przew odniczył s.o- 

d r  Kronenberg, oskarża prok. 
dr Kamiński.

I  I I ^ K T D ^  wszelkiego ro d z a ju
^  ̂  ™  w yk o n u je  najtaniej

ZAKŁAD SZKLARSKI
a  FINKELSTEIN. 3

Telefon Nr. 129-03
W ykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l a r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustraLUSTERKA
d o  torebek

Awaitora w reslairacji przy oL Szczepaiskiej
arz

Stefan Piekarz lat 30, hand- 
zamieszkały w Krakowie

przy ul, W ąskiej 4, Michał Ur- 
szyc lat 31, handlarz zamieszka- 
y przy uh W ielickiej 10, Adam 
Czepka lat 35 robotnik, zam ie­

szkały przy ul. Rakowickiej 14 
Rozaljt. Holcman lat 28 rejes­

trowana prostytutka, zamieszka­

ła przy ul. Szerokiej 14, wszczę­
li wczoraj w restaurrcji Rotha 
przy ul. Szczepańskiej wielką 
awanturę.

O rgana policyjne zlikwidowa­
ły za|ście, zatrzymując wymie­
nionych pod zarzutnm zakłócę- 
nia spokoju publicznego.______

Zniżka do k ii :
dla

„A tla n tic " , „A d ria" , C apito l", 
„S w tt"  Inb „B ag a te la"  

CzTftelalUów „ O sta tn ich  W U śoneśel Krakawakieli 
W ażna tylko w dniu 13 października 1936 r. I

PIŁKA NOŻNA W  KRAKOWIE

MAKKABI-TARNOVlA 4:2 
Pierwsze minuty nie zapowiadały 

tak wysokiego zwycięstwa Makkabi, 
która przez kw adrans nie istniała. 
Powoli jednak otrząsnęła się z prze 
wagi gości i uzyskuje po kolei bram ­
ki ze strzałów Morowitza 2, Raupt- 
mana i Ehlmana. Obie bram ki dla 
Tarnovii uzyskał Jachimek.

WAWEL-NAD WIŚLAN 2:0 
Obie drużyny znajdują się w b ar­

dzo słabej formie, to też zawody te 
stały na niskim poziomie. Bramki 
dla W awelu uzyskał Żuchowski i 
Sucharski.

PODGÓRZE-ZWIERZYNIECKI 
5:2

Doskonała gra Podgórza, które 
mimo ostrej a czasami brutalnej gry 
wygrało mecz zdecydowanie. Sędzia 
p. Zapiór usunął z boiska Schindlera 
ze Zwierzynieckiego za ostrą grę. 
Bramki dla Podgórza uzyskali: Ka­
sina 2,Dzierwa, Hausner i Antosie- 
wicz.

FABLOK-KROWODRZA 2:1 
Z trudem  uzyskane zwycieęstwo 

Fabloku, gdyż goście na kwadrans 
przed końcem prowadzili jeszcze 1:0 
Dopiero końcowe zrywy przynoszą 
nie całkiem zasłużone zwycięstwo 
drużynie chrzanowskiej. Bramki dla 
Fabloku uzyskali: Rusin i Kapa. Dla 
Krowodrzy: Blajda.

WISŁA Ib—UNIA 3:2

Do przerwy przewagę miała Unia, 
która jej całkowicie nie wyzyskała. 
Po pauzie gra się wyrównywa i W i­
sła szczęśliwie wygrywa. Bramki dla 
Unii zdobylli: Skorobohaty i Ku­
liński, dla Wisły: Obtułowicz. Band.

GARBARNIA Ib - GRZEGÓRZECKI 
1 :0 .

W ynik meczu ustala już z począt­
kiem gry Polus. Mimo ambitnej gry 
Grzegórzeckiego wynik nie uległ 
zmianie. W  ostatniej minucie Grze­
górzecki przestrzelił karnego.

KOMUNIKATY.

Zarząd M. W odociągów i Ka­
nalizacji zwraca się z apelem 
do właścicieli i administratorów 
realności o utrzymanie w po- 
rz jdku ubikacji (przeważnie piw­
nic), w których znajdują się szy­
by i nyże wodomierzowe.

Zdarza się bowiem często, że 
pokrywa szybu wodomierzowe­
go jest całkowicie zarzucona 
węglem, drzewem itp . tak, że 
personel zajęty perjodycznem 
odczytywaniem stanów wodo­
mierzy, niema do tych swobod­
nego dostępu, co utrudnia w 
znacznym stopniu pracę odnoś­
nego personelu.

Równocześnie zwraca się Za­
rząd o usunięcie z samych szy­
bów znajdujących się tam nie­
jednokrotnie zanieczyszczeń, co 
ze względów higienfoznych jest 
niedopuszczalnem, gJyż może 
być powodem zakażenia sieci 
domowej.

Dyrektor kina skarży „Western 
EIcktiric" o 900 tysięcy złotych 
odszkodowania

W  roku 1929 p. Wilhelm Bau, dy­
rektor kina Splendid w Warszawie 
wypożyczył w krakowskim oddzia­
le „W estern Elektric“ aparaturę 
dźwiękową do wyświetlania filmów 
dźwiękowych.

Po pewnym czasie Bau zbankruto­
wał. Wówczas wniósł do sądu okrę­
gowego w Krakowie skargę, w któ­
rej żądał przyznania mu od firmy 
„W estern EIektric“ odszkodowania 
w wysokości 900 tysięcy złotych, 
twierdząc, że pdniósł olbrzymie stra­
ty spowodu wygórowanej opłaty za 
wypożyczenie aparatury  oraz spo 
wodu ponoszenia kosztów konser­
wacji aparatury.

W  sprawie tej zapad przedł ro ­
kiem wyrok oddalający skargę.

W czoraj sprawa ta była przed­
miotem rozważań krak. sądu apela­
cyjnego, który zniósł wyrok sądu o- 
kręgowego orza polecił ponownie 
rozpatrzeć skargę.

Z teatru Miejskiego
„OTELLO“ W. SZEKSPU'- '•

„Otello“ Szekspira jest b° % . 
najm niej przemawiającą do , 1 
czesnych. Za dużo widzimy 
nie morderstw, za dużo r̂Û \ l oVJcił 
miast oglądając „Otella“, zl,al r)/0, 
się w nastroju conajmniej P° 1 ^
widz w najtragiczniejszych m
tach wybucha śmiechem■ _

Jestem z głębokiem  lIznan!^</0 
nawet uwielbieniem dla śa>ie 
artysty, jakim  jest K. Jan0S^ ttSil 
powski, ale m imo wszystko • 
zaznaczyć, że rola „Otella tes 
słabszą kreacją StępowskUg0- 
żam  — może się to wydamoc r ,  
doksem  — że Szekspir n .
„Otella“ tylko dla tego, 
mógł się wypowiedzieć. To te 
sta, który grał rolę J a g o n a  ,nt<> 
łosałne póle do popisu. Tryu ^

nako*1pi

1 i t ­

rem na premierze „Otella 
Karbowski, który zagruł zn 
rolę Jagona. .m i

Piękne dekoracje — 
wnętrze pałacu dożów  —- 
łem dgr. K. Frycza.

Wóz transmisyjny Polski^0 
Radia w Poznaniu

W tych dniach przybył do . je. 
nia samochód transmisyjny * ^
go Radia, celem nagrania s ^ jei- 
transm isyj z życia Poznani1 1 
kopolski. au-

Samochód nagrywał specja* 
dycję p. t. „Migawki P0.211̂ '  
Zatrzymał się on w dziesięć1" r y 
tach, w których chwytał "a j\sy, 
przejawy życia stolicy Xvie .Jaj

ifO-Rozpoczęto od nagrania hej"'W
wieży ratuszowej, poczem P . 
wadzono szereg interesując'
wiadów, dających przekrój ^  j 
Poznania. Audycję projek*",^ i 
wykonali pp. Ludomir Budź1" 
Alfred Sikorski. .syjn.V

Następnie samochód transl"  ^ece 
odwiedził port poznański "" 
W arcie skąd transm isję pr^e”

t f

dził prof. Jan Kilarski. ^  
W  środę samochód udał

d"

Szamotuł, gdzie do południa 
wano transm isję z jedynej 'v 
olejarni, a po południu Pr<L aiJjO' 
grania kurantu  z Kolegiaty oaj- 
tulskiej utrwalono na płyta1c" z
charakterystyczniejsze m o®0 
folkloru szamotulskiego. S" -yty 
w drodze powrotnej do 
zatrzyma się w DamasłaWk"’ ;sja
____________  t . • _ łT-<iIlSD  ̂ _

me'przeprowadzona zostanie 
z wzorowego gospodarstwa tf 
go, a następnie z kamienioł"1" 
Piechcinie koło Barcina.

■ do kawy nie
.lajodpom ednW  w

przyprawą dokard'

Karo „

Wprowadzenie Izb Pracy
41 organizacgj zawodom " b ^pit0 

tniezgeh i spółdzielczych ^
do ministerstwa opieki sp d eC ,^o' 
sprawie jak najszybszego ZT 
wania samorządu świata W

Organizacje te domagajd ^ o '  
na nadchodzącej sesji dal t jih 
dawezgeh rozstrzygnęło osto 
projekty utworzenia izb PraL"

Kaptlaue
Najnowsze m odele! (

Największy wybór- (( 
Najtańsze ceny 'TTylA  

Salon Mód t M j .  |#pt 
Szewska 24. W ejście o£*"



OSTATNIE WIADOMOŚCI

w s z e lk ie g o  rodzaju
jak cznnopi:ima, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  i ta n io

D K I l U W N I ł
IW O N C P O Ł
Kraków, Na Gródku 2, Tel. 173-02

Październik

13
Wtorek

Edwarda

I ^ O W E  LEKARSTWA 
UBEZPIECZALNIACH

n ^ e^ ug ostatnich zarządzeń dyr. 
s * nei!o zakładu ubezpieczeń 
ńie i CZnycL wszystkie ubezpieczal- 
p ^ d ą  ograniczały zakup lekarstw 

zagranicznego, 
p wJ'kazie leków ubezpieczalni 
pc j6"  wszystkim m ają być używa- 

1 Wyrobu krajowego.

^ g a d k o w e  PORWANIE
■l e t n ie j  s t a r u s z k i

Zê B ańgow ie  (pow. katowicki) ro- 
60 1 a wiadomość o porwaniu 
k0 . el niewidomej wdowy Pyzi- 

, eJ> przy cz\m  porwania miałoM °nać
czym porwania 

sześciu nieznanych mąż-nieznanycn męz- 
głoska ta — brzmiąca dość 

C i kle’ a przypominają.
2ała . Suilki amerykańskie

S1? jednak prawdziwą.

zyw-
oka-

k j ^ ^ n g  relacji policji, do miesz- 
0U f ty sk ie j, gdzie Pyzikowa
któ wtargnęło 6 mężczyzn, z
aikó^Ck steroryz°wało domow- 
bą Ł pozostali uprowadzili z so-
l ^.^Widomą staruszkę, udając się 

, P«‘szo w kierunku Czeladzi.
'u® Z :Z(;te niezwłocznie poszukiwa-
jc“ Za zaginioną doprowadziły do 
jpj^Bnalezienia u jej rodziny w Sie- 
PoJ^wicaeh, skąd odwieziono ją z

U^ntetn do Bańgowa.
°kńK teg° niezwykłego zajścia w 

??cy krążą liczne komentarze. 
“Wią m jn > jż p0rWanie Pyziko- 

Za»,aaSląPił0 za namową jej rodziny 
k̂ k a ł e j  w Siemianowicach, 

Pragnęła mieć ją  u siebie, 
cZąs gdy Sąd pj zydzielił opiekęu Iłi *ta*.- innym członkom rodziny, 
eszkałym w Bangowie.

WSZELKIEGO
R O D Z A J U
jak czasopisma, bro­
szury, prospekty, 
afisio, ulotki i t .  d. 
wykui dje salidnie 
s z y b k o  i  t a n i o

jąkania „M oiopor
U l. N a G ró d k u  2

173-02.

n?0sł41,z

g o d z in a c h

KRAKOWSKI POr 
ŚMIERĆ POD KOŁAMI 

POCIĄGU
wieczornych nal-

dalev Sl̂  na torze kolejowymz. O BrOnOTirin łirrlAT.'! mnZfty, Bronowie na zwłoki mężczy-

Głodugo Dakarmić i lagitgo przyodziać
Realizacja hasła premiera gen. Sławo j-Skladkowskiego w Krakowie

Onegaaj wieczorem odbyło się na 
Ratuszu zebranie sekcji propagandy 
i prasy Miejskiego Komitetu Pomo­
cy Bezrobotnym.

Na zebranie przybyli licznie przed 
stawiciele prasy oraz literatury i  dr. 
Zygmuntem Nowakowskim na cze­
le.

Zebranie zagaił w zastępstwie p. 
prezydenta dra Kaplickiego senator 
Lipiński, puczem przewodnictwo o- 
bjął prezes Syndykatu Dziennikarzy 
w Krakowie prof. dr. Flach. Sekre­
tarzem sekcji został redaktor Wł. 
Wasilewski, referent prasowy Zarżą 
du Miejskiego.

Kwestję pomocy bezrobotnym wy­

czerpująco przedstawił gen. sekre­
tarz komitetu wykonawczego mec. 
dr. Ostrowski. I tak w roku bieżą­
cym pomoc zimuwa udzielona bę­
dzie w formie zasiłków pieniężnych 
i deputatów zimowych, wszystkim 
zdolnym do pracy, zamieszkałym od 
roku w Krakowie bezrobotnym i ich 
rodzinom. Wynosi to ogółem około 
12 tysięcy osób.

Na ten cel potrzebna jest kwota 
650 tysięcy złotych, z czego 250 ty­
sięcy wpłynie z Funduszu Pracy, 
100 tysięcy wyasygnował Zarząd 
Miejski, a pozostała kwota zebrana 
będzie drogą nałożenia dopłaty do ce 
ny prądu elektrycznego w wysoko

ści 1 grosza od kilowata, oraz przez 
opodatkowanie właścicieli nierucho­
mości w przeciętnej wysokości 10 
złotych od kamienicy, przez uzyska-, 
nie jednorazowych darów od insty- 
tucyj finansowych i zamożniejszych 
obywateli m iasta oraz w ostatecz­
nym wypadku przez jednorazowe o- 
podatkowanie świata pracy.

Akcja pomocy bezrobotnym roz­
pocznie się na terenie Krakowa w 
dniu 15 listopada br.

Następnie wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której wzięli udział b. 
poseł dr. Rubel, dyr. Strojek, ra- 
daktor Karol Muller, red. Wasilew­
ski oraz ks. prof. Weryński.

Czy juz zakupiłeś los 
37 L o t e r i i  Klasowej?
Ciągnienie I. klasy ro zp o c zy n a  s iy  j i i  22 km.

Główna w ygrana

1,000.000 z ł o t y c h
Spiesz n a t y c h m i a s t  po Twój szcięśłiwy los do słynnej kolektury

BR A C IA  S A F I E R
Kraków, Rynek Gł. 6.

Z«mówirnia załatwia się odwrotną pocztą. — Konto P. K. O . Nr. 414.100.

Przed sądem okręgowym karnym  
w Krakowie, zasiadła na ławie os­
karżonych Józefa Szczurek, służąca 

Krakowa.
Szczurkówna w dniu 20 stycznia 

b. r. służąc u Herscha Offmana W 
Krakowie, przy ul. Bonerowskiej 11, 
udzieliła nieznanym sprawcom po­
mocy a mianowicie przy włamaniu 
do mieszkania Offmanów Szczur­
kówna poleciła włamywaczom zwią-

^straszliw ie zmasakr owane, 
^ a ł n Wf tĘpnrch dochodzeniach o- 
) ,  S1ę, że nieszczęśliwcem jest 
K ®c,« e k  Buda, st. magazynier ko- 
\^ p a"^k tó ry  ulpgł nieszczęśliwemu

Cąj ^ Zlo,tIcie w chwili, gdy powra 
n-e j:' 1 /Ł>y '(ł0 domu do Bronowie, 
jech„ * ' orów kolejowych, został na- 
Ijjęi y Przez pociąg, ponosząc na 

iscu śmierć.

taed * Przewieziono do zakładu 
sądowej.

Sensacyjny proces w Krakowie
zać się i położyć na kanapie.

Nieznani sprawcy rozpruli kasę 
ogniotrwałą i zrabowali 1900 zł., 
gotówką, 2 sznury pereł wartości 
400 złotych, naszyjnik brylantowy 
wartości 1000 zł., kulczyki i zegarek 
złoty wartości 550 złotych.

Ponadto Szczurkówna oskarżona 
jest o fałszywe obwinienie B. Barta- 
chowskiego, że to on dokonał kra­

dzieży.
Szczurkówna do winy się nie przy­

znała i kategorycznie twierdzi, że 
dwaj nieznani sprawcy włamali się 
i ją  związali.

Trybunałowi przewodniczył s. o. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. Barty- 
nowski i s. o. dr. Resdorf, oskarżał 
prok. dr. Kindler, bronił dr. Tom a­
sik.

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie

t  Tm Iu  łm . J. Sie

„O tello".

KINA
Adria: „Judei gra na skrzypcach*' 
Apollo i „W ciaoiu samotnej sosny". 
Atlantic : „Dzisiejszo czasy"'.
Sagatola ; „Ewa" oraz rewia „Sempo­

liński w „Bagateli",
Dom Żołnierza: . Csibi".
r r n d b ś  ; P a s t e u r " .
Maile : „Napad na Kongo".
Sw ii : „M ayerliag".

„B ohater".
U afaoha .A athony A dvera".
Ja n d a  : „Panna Liii".
Zorza; „C órka gao. Paakratowa".

Radio krakowskie
Kraków, G. 7.23 Parę informaeyj, 

7.20 Koncert poranny z płyt, 12.40 P ro ­
simy do mikrofaun, 14 Mnzyka opero­
wa z ołyt, 15.15 Koocurt reklamowy, 
16 Pogadanka, 17.15 Muzyka polska z 
yłyt, 18 15 Lokalna wiadomości ip a r -  
towo. 18.20 Lokalne wiadom. aporto­
we, 18.20 Muzyka lokka a płyt, 18.45 
Program na dzień następny.

Nocny dyżur aptnk
A pteka pod Złotym Tygryaam plac 

Izezopańaki 1, pod Aniołem Stróżem 
Kościuszki 18, pod Tem idę Dłoga 66, 
i>od Barankiem Mikołajska 4, N iebies­
ka Starowiślna 71.

Podgórze: A pteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

Ktnbiiacje karteli
d r o id io w n g o  p o z b a w ia ją  

p ra cy  rob otn ik ów
Głośna umowa, przyznająca przy­

wileje drożdżowniom w Polsce, k tó­
ra wygasa z końcem r. b. unierucho­
miła liczne drożdżownie, wskutek 
uprawianego handlu kontyngentami 
odstępowanymi przez wytwórnie.

Mimo zapowiadanego nie prze­
dłużania umowy handel ten trwa 
w dalszym ciągu.

W ostatnich dniach zawarto umo­
wę odstąpienia kontyngentu produk­
cji drożdży, fabryki w Pilicy w pow. 
olkuskim, drugiej drożdżowni Ar­
kuszewskiego pod Krakowem. Wsku 
tek tej umowy pilicka drożdżownia 
ma być zamknięta na przeciąg 2-ch 
lat od 1 stycznia 1937 roku, przy 
czym pracę utraci 200-u robotni-

Lotem podróżujem y: 
najbardziej komfortowo 

najszybciej, 
tanio.

Jeśli nie - uczyń to natychmiast!
Prenum erata miesięczna wynosi 

s odbioremM 4  I A  s odbiorom moc *  a s  i  U n o szen iem
e 1 < w adm in istrseji L I ,  I ,  do domu
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larniut stjlmie
do firzoek w wielkim 

wyborze

Oprawa obrazów
jfobelinów, oraz 

luztra szlifowane
“.ykeooje najtaniej
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